
We Lwowie, — Niedziela dnia 13 grudnia 1891. R o k  \ X X .

w ychodzi codziennie w  dwóch wydaniach:
dla Lwowa o 8* popołndniii,
dla prowincji o gwd*. 8* wieczorem.

W dnie świąteczne dla Lwowa o ęodzluie
12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem. 

y j  niedziele niw w ychodzi.

P rzedp ła ta  wynosi
% p r z e s y ł k i j  p o c z t o w ą

m ie s ię c z n ie  z ł .  5*—  k w a r t a l n i e  z ł .  6 * ~  
Za gran icą kw arta ln ie  z łr . 7*50.

W  m iajscu  z dostaw ą do dom u 
mlesłecznle 1 zł. 5(1 et. kw arta ln ie  4 zł. 50 et.

P rzedpłatę I og łoszen ia  przyjmują)
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej", ul 
Czarnieckiego 1. 2, księgarnia M. Hoscheka i Spółki 
pL Marjacki 1. 10, tudzież „Biuro Dzienników" ulica 

Karola Ludwika 1. 9 
O głoszenia  przyjm ują:

W PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), Boulew. Raspail 
lOó bis. — We \« LEDNTU: Haasenstein & Vogler 
(Otto Maas), Walfischgaase 10; Rudolf Moose, SeUer- 
stadte 2; A. Oppelik Griinangergasse 12; M. Dukes, 
Wollzeile 6 i H Sehallek Wollz-ilo 11. - W HAM­
BURGU : A. Stemer. w FRANKU UKCIE n. M 
Haasenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp. — 

W WARSZAWIE: Reiehman & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyezajne sa 

jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 et. — Re­
klamy ' N adesłane za wiem lu*1 jego miejso*- 30 ct

B IU R A  R E D A K C J I :
ulioa Czsrneekiego 1. 4 parter 

otwarte od godz. 0 do 1 w południe.

D la prenum eratorów  „Gazety Narodowej" zniżoną jest o połowę eena ilustrowanego tygodnika warszawskiego
O  W  I  x i  o “ .

we Lw ow ie  miesięcznie zł. 2-—, kwartalnie zł. 6'— 
na prowincji .  „ 2-70, „ „ 8-—

„ w  xg x>

„Gazeta M i l o w a 41 wraz z „Wędrowcom44 t e t a j e :
B IU R A  A D M IN IS T R A C J I :

ul. Czarneckiego 1. 2 (sklep) 
otwarte od godz. 9—1 w południe i od godz. 3—6 wieczorem. 

W święta od godziny 10 do 1 w południe.

Adres dla listów i telegramów:
„G A Z E T A  N A R O D O W A  L W Ó W * .

T elefon  osobny ma redakcja, administracja i drukar­
nia Pillera i Ski , w której Oaz. Nar. jest drukowaną.

~ ’i ns i ' i i,. iiinmunnMHi

Przegląd polityczny.
L w ó w  d. 12. g ru d n ia .

P ó łu rzęd o w e Br.rl. Polit. JSnchr. p is z ą :
„C zęść p ra sy  n iem ieck ie j, k tó ra  zazw yczaj 

po p ie ra  po litykę rząd u , bardzo surow o sądzi n o- 
w e  z a r z ą d z e n i a  p r u s k i e  o d n o s z ą c e  
s i ę  d o  P o l a k ó w .  Z asad n iczem  o d s tą p ie n ie m  
od p o lity k i z r. 1886 n azy w a dozw o len ie  p ryw a 
tn e j nauki języka po lsk iego , up o w ażn ien ie  do u- 
d z ie la n ia  je j n iem ieck im  dziec iom  i zam ian o w a­
n ie  ks. S tab le w sk ie g o  a rc y b isk u p em  g n ie źn ie ń - 
sk o -p o zn ań sk im , a  za razem  zarząd zen io m  tym  
p rzep o w iad a  szkodliw e n a s tę p s tw a , podo b n ie  ja k  
to  się m iało  p rzy  w s tą p ie n iu  na tro n  k ró la  F ry -  
d ry k a  W ilh e lm a  IV . z o d s tą p ie n iem  od po lityk i 
G ro llm an n a . W praw dzie  nie m ożna  porów nyw ać 
obu ty c h  polityk  —  p iszą  Beri. Pol. Nachr. —  
zachodzi bow iem  m iędzy  n iem i og ro m n a ró żn ic a  
czasów . W ów czas k w itła  ro sy jsk o -n iem ieck a  p rz y ­
ja ź ń . o k tó re j d z is ia j n a w e t mowy być n ie  m o­
że. T ró jp rz y m ie rz e  bow iem  zaró w n o  zw rócone 
je a t  p rzec iw  Z achodow i ja k  i R o s ji . Z w ycięzka 
w ojny  R osy i p rzec iw  państw om  środkow ej E u ro -  
P J  zu a cz y ła b y  zarazem  zn iszczen ie  narodow ości 
i u c i-k  ka to lick ie j re lig ii polskiego ludu  w e w sch o ­
d n ic h  p ro w in c ja c h  p ru sk ich . Te sam e p rzyczyny , 
k tó re  sk ło n iły  by ły  P o laków  w G alicy i za­
m ie sz k a ły c h  do śc isłego  p o łączen ia  się  z m o n a r­
ch ią  a u s tro  w ęg ie rską, m uszą  obocnie o d d z ia łać  
n a  P o laków  pod p ru sk im  rząd em  zosta jących , w 
n a s tę p s tw ie  czego zm ien ić  się  m uszą i zasady  
p o stę p o w an ia  z P o la k a m i/

N o w y  g a b i n e t  r u m u ń s k i  p rz e d s ta w ił 
się  o n eg d a j Izb ie  posłów , i z o s ta ł oklaskam i 
p rzy ję ty . P rezes m in is tró w  K aU rd ż iu  o dczy ta ł 
d e k la ra c ję ,  o św iadczającą , że m in is te rs tw o  będzie 
dalej p row adzić m ą d re  refo rm y rozpoczęte  w o s ta ­
tn ic h  trzech  la ta c h . U m iark o w an ie  k o n se rw a ty ­
w ny k ierunek , w połączeniu z lib e ra ln y m  duchem  
g ab in e tu , będzie w s ta n ie  odpow iedzieć w szelkim  
now ożytnym  w ym agan iom  Z ap a try w a n ia  m in i­
s te rs tw a  zg o d n e  są z za p a try w an iam i w iększości 
p a rla m e n tu , za k tó rej w iernego  p rze d s taw ic ie la  
w rząd zie  m in is te rs tw o  się  uw aża. Im  w iększą 
będz ie  ta  zgodność, tern p łodn ie jszą  m oże bye 
d z ia ła ln o ść  m in is te rs tw a . O dw ołu je się  w ięc m i­
n is te rs tw o  do d u ch a  zgody i do p a try o ty zm u  re ­
p re z e n ta c ji  ludu . Iz b a  odroczoną zo s ta ła  do 
21. b. m.

Z  ru m u ń sk ic h  kół dw o rsk ien  donoszą, że 
c e s a r z  W i i - h e l  ni z ca łą  pew nością ud a  się 
w m arcu  r  b. n a  d n i k ilka  do B u k a r e s z t u .  
W  podróży do s to licy  R um un ii, ce sa rz  będzie 
p rzez  dzień  je d e n  gościem  ce=arza au s try ack ieg o  
i zabaw i p rzez  k ilk an aśc ie  go d zin  w  B udapeszc ie , 
k tó ry  p ra g n ie  poznać.

Wybory do Bady miejskiej we Lwowie.
L w ó w  d n ia  12. g ru d n ia .

W  n asze j R adzie  m ie jsk ie j za p a d ła  p rz e d ­
w czora j r.chw łtła, u s ta n a w ia ją c a  te rm in  p rz e p ro ­
w ad zen ia  w yboru  now ej re p re z e n ta c ji  gm innej 
n a  dzień  28. s ty c zn ia  r. p. Tym  sposobem  w y­
d an e  zo s ta ło  h as ło  do zo rg an izo w an ia  ja w n e j 
a g i ta c j i  p rzedw yborczej, gdy a g itac y a  w  poufnych 
kó łkach  oddaw na ju ż  rozpoczęła się  n a  dobre.

W obec fak tu , iż m ias ta  nasze  o s ła b ły  i pod ­
upad ły , z n a jw ięk szą  szkodą d la  siły  o rgan icznej 
narodu , dziś p o w in n a  u n as  m ieć tem  w iększą 
w agę każda sp raw a , do tycząca  podźw ign ien ia  
m iast. N ies te ty , da leko  nam  je sz c z e  do tego , a- 
żeby m ias ta  n asze  s ta ły  się tem , czem  byó po- 
w iu u e  —  m ianow icie  o g n isk a m i ruchu um ysło ­
w ego i życ ia  obyw atelsk iego  d la  o taczających  je  
okolic.

W yją tkow e stanow isko  ato li za jm u je  m iasto  
Lw ów .

M ając za sobą sześciow iekow  ą, p e łn ą  c h w a ­
ły  p rzesz ło ść , w o s ta tn ich  czasach  R zeczyposoolite j 

j u p ad ł Lw ów  także. G dy po ro zb io rach  s ta ł  się 
j stolicą, G alicy i, o b s ia d ł go tłu m  Kulturtragerótc, 
i n a s ła n y c h  do n iem czen ia  k ra ju , do tę p ie n ia  w nim  
j  poczucia  d u ch a  i godnośc i narodow ej. P rzez  d łu - 
f g ie  czasy  L w ów  m u sia ł zuosić ro lę  g łów nego 

s ie d lisk a  n iem ieck ie j b iu ro k racy i —  stolicy uc i­
sku i upokorzen ia  k raju .

L ecz pod tem i pop io łam i n ie  p rz y g a s ł n i­
gdy  ża r narodow ego życia  we Lw ow ie. W  m ie­
sz cz ań stw ie  ro d zim em  i w  m łodzieży tę tn ia ło  
bow iem  zaw sze s iln e  poczucie narodow e, aż p rze­
traw iło  do szczę tu  pow łokę n iem ieck ie j b iu ­
ro k ra c ji ,  k tó ra  z tąd  ro z p rz e s trz e n ia ła  n a  kraj 
cały sw oje  n ie n a w is tn e  panow anie , a skoro  ty lko  
zw o ln ia ł ucisk  b iu ro k ra ty c zn y , b u ch n ę ło  we L w o ­
w ie z n ie p o h am o w a n ą  s iłą  życie narodow e, d ługo  
tłu m  one, i n ik t  n ie  zdoła m iastu  n aszem u  w do­
b rej w ierze uczynić za rz u tu , jakoby dziś n ieg o ­
dnie sp e łn ia ło  m ayę sw oją , jak o  s to lica  R usi, 
w ęzłam i d ługow iekow ego p o b ra ty m stw a  dzie jow e­
go złączonej z P o lsk ą  i z zach o d n ią  cy w ilizac ją!

S zczery , go rący  p a try o ty zm  stanow i c h a ra ­
k te ry s ty c z n ą  cechę m ie sz cza ń stw a  lw ow skiego — 
i z tego  w zględu  je s t ono ch lubą narodu .

A żeby je d n a k  Lw ów  odpow iedzia ł sw ojem u 
w zu p e łn o śc i i w szech stro n n ie , m usi iść  z p o s tę ­
pem  czasu , i w życiu  k o m u n a ln em  ro zw in ą ć  tę  
pełną e n e rg ii dzia ła lność , k tó ra  zn a m io n u je  zd ro ­
wie i s iłę . P a try o ty zm  b o w iem , sam  przez  się, 
je s t  m artw y m  — j®>k w iara  bez uczynków  —  i 
w ów czas dopiero  n a b ie ra  on zn a cz en ia  rzeczy w i­
stego , gdy  s ta je  się  pobudką  do czynów  p o ży te ­
czn y ch , ro zu m n y ch , sz lac h e tn y c h .

Je ż e li p rzy je d z ie  się  do L w ow a z zachodu  
— n ie s te ty , n a  każdym  kroku  u d erz a  rażąco  p e ­
w ne z a n ie d b an ie  i zaco fan ie  w u rzą d zen iac h  
m ie jsk ich . W e w ielu  k ie ru n k a ch  zd z ia łan o  ju ż  
i w« L w ow ie dużo d la  m a te ry a ln eg o  p o d n ie s ie ­
n ia  i zew n ę trzn eg o  u p o rząd k o w an ia  m iasta . L ecz 
postęp  w ty m  w zględzie chociaż je s t  w idocznym , 
lecz w p o rów nan iu  z postępem  in n y ch  m ia s t 
eu ro p e jsk ich , je s t  n iew ą tp liw ie  za pow olnym  we 
L w ow ie — a p rzed ew szy s tk iem , ceehn je  go p e­
w nego ro d za ju  doryw czuść, b ra k  sy stem u , b rak  
św iadom ego celów  i je d n o lite g o  p lanu .

B y n a jm n ie j n ie  m am y  zam iaru  ukrócać 
w czem kolw iek  rz e te ln y c h  za s łu g  do tychczaso ­
w ych g o sp o d a rz y  m ia s ta  naszego . O w szem  —  
w olni od w szelk ich  u p rzed zeń  p a r ty jn y c h  w R a­
dzie m ie jsk ie j, z w dzięcznem  u zn a n ie m  p a trz y ­
m y n a  to  w3zystko,r co w o s ta tn ic h  la ta c h  d la  
po d n ie s ien ia  m ia s ta  naszego zd z ia łan e m  zostało . 
K ażd y  też, kto zna  Lw ów  z la t  daw n ie jszy ch , 
zap rzeczyć n ie  zechce, iż  rozw ój jeg o  te ra ź n ie j-  
iz y  an i rów nać  się  nie m oże z d aw n y m  sta n em .

N ie od dziś w alczą z sobą w kołach , decy­
du jących  o sp raw ach  m ie jsk ich  we Lw ow ie, dw a 
s tro n n ic tw a  g łów ne, k tó re  znów  ro z p a d a ją  się  n a  
pod rzędne  k o te ry e  ro zm a ite  — m ianow icie  zw o­
len n icy  e n e rg icz n e j po lityk i in w es ty cy jn e j w ce ­
lu u p o rząd k o w an ia  m ia s ta  i p o s ta w ien ia  go n a  
rów n i z in n e m i m ia s ta m i cyw ilizow anej E u ­
ropy, i k o n se rw a ty śc i , k tó rzy  o s ta te czn ie  także 
nie zap rzecza ją  p o trzeb y  porządnego  zabudow y­
w an ia  m ia s ta  i ró żn y ch  u rzą d zeń  postępow ych  
w jeg o  a d m in is t r a c j i , p ra g n ą  iść  w tym  
w zg lędzie  nap rzód  w pow oln ie jszem  tem p ie . 
P rz y  daw nie jszych  w yborach sz e reg o w ali się 
zw o lenn icy  tych  dwóch prądów  pod h a s łe m  po­
życzki in w es ty c y jn e j, lub  jak o  je j p rzec iw n icy . 
P am ię tn e  są w alk i, s taczan e  n ieg d y ś n a  te n  le ­
m a t w ło n ie  n asze j R ady m iejsk  ej pom iędzy  
dw om a obozam i, n a  k tórych  czele s ta li dw aj 
p rufesorow ie tu te jsz eg o  u n iw e rs y te tu : z je d n e j 
s tro n y  prof. dr. L eo n  B i l i ń s k i ,  jak o  re fe re n t 
w niosku  pożyczkow ego, z d ru g ie j zaś s tro n y  prof. 
dr. Teofil C i e s i e l s k i  na czele zastępu  p rzed- 
m ieszczan , p rzeciw nych  pożyczce. P rzy  w yborach 
zo s ta ł też  zw ycięzcą prof. C ie s ie lsk i, i sp raw a 
pożyczkow a upad ła .

N astęp n e  w ybory do R ady m ie jsk ie j doko­
n a n e  zosta ły  pod w pływ em  kom prom isu  pom ię­
dzy p o stęp o w sm  m ieszczaństw em , a „ in te lig e n -  
cy ą“ , k tó re  w ydały  rządzącą ob ecn ie  w iększość,

p rzy c h y ln ą  postępow i, lecz u m ia rk o w an ą  w d ą ­
żen iu  do refo rm .

U sposob ien ie  to  R a d y  m ie jsk ie j te ra ź n ie j­
szej w zu p e łn o śc i odpow iada w pływ om  m a g is tra ­
tu  naszego , k tó ry  w e L w ow ie op an o w u je  n iem al 
w zupełnośc i r e p r e z e n ta c ję  m ie jską , w sk u tek  tej 
w łaściw ości reg u la m in u , iż do w szy s tk ich  czy n ­
nośc i m a g is tra tu  w c ią g an i byw ają  ra d n i, z czego 
znów  w ynika, że w ład za  k o n tro lu jąca  R ad y , n a d  
m a g is tra te m , gub i się  w czynnym  w sp ó łu d z ia le  
ra d n y c h  w ag e n d ac h  w ykonaw czych. D w óch 
m ian o w ic ie  u rzędn ików , k tó rzy  zdo lnościam i o 
w iele p rzew y ższa ją  in n y c h  kolegów , n a d a ją  ton  
i k ie ru n ek  czynnośc iom  m a g is tra tu  —  a p raw d ę 
m ów iąc i R ad y  m ie jsk ie j we Lw ow ie. S ą  to pp. 
s ta rsz y  ra d c a  Ł y s z  k o w s  k i  i nacze ln ik  u rzędu  
budow niczego  H o c h b e r g e r .  P an  Ł yszkow sk i 
re p rez en tu je  żyw ioł zachow aw czy , odp o rn ie  za­
chow ujący  się  w obec w sze lak ich  pro jek tów  ra d y ­
k a ln y ch , w obec p rzed sięw ięć  ryzykow nych , gdy  
p. H o ch b e rg e r p ra g n ą łb y  azybcej postępow ać w 
k ie ru n k u  .e u ro p e iz o w a n ia 14 L w ow a, choć p o d ­
w ład n y  mn u rząd  budow niczy  n ie  zaw sze w tym  
k ie ru n k u  idz ie . R u ch liw y , e n e rg icz u y , z ręczn y  
p. Ł y szk o w sk i s ta ra  się  g o sp o d a rn ą  oszczędnośc ią  
g ro m ad z ić  środk i do pow olnych  u lepszeń  i u p o ­
rzą d k o w a n ia  m ia s ta  w ram a ch  zw ykłego  bu d że tu , 
gdy  p. H o c h b e rg e r  s to su je  się  w praw dzie  do o- 
ko liczności, lecz p rz y  każdej n ad a rzo n e j sposo­
b nośc i bodaj te o re ty cz n ie  zazn acza  sw ą d ążn o ść  
do tra k to w a n ia  sp ra w  m ie jsk ich  pokro jem  s z e r ­
szym .

W pływ y ty ch  dw óch  osob ia tośc i, za s łu ż o ­
n y ch  w w łaściw ym  so b ie  za k res ie  d z ia ła n ia , 
często  k rzy żu ją  się  z so b ą  w  cz y n n o śc iach  sekcyj 
i p le n u m  R ady m ie jsk ie j, a  p rzy  w yborach  także 
o d d z ia ły w a ją  n ie w id z ia ln ie  n a  ró żn e  obozy, z a j­
m ujące się  a g i ta c ją  p rzed w y b o rczą . W  n a d e r  za- 
w ik ła n e j g rze  ró żn y c h  k o te ry j osob istych , k tó re  
d a ją  firm ę ro zm a ity m  k o m ite to m  p rze d w y b o r­
czym , gu b i 6ię i za c ie ra  ów p ie rw ia s te k  z a sa d n i­
czy, dzielący n asze  s tro n n ic tw a  m ie jsk ie . K to je ­
d n ak  g łęb ie j w nika w te n  ru c h , ten  ła tw o  w n im  
d o p a trz y  się w alk i zw o len n ik ó w  iz y b sze g o  po­
stę p u  w zak resie  u p o rz ą d k o w a n ia  m iasta , z. k o n ­
se rw a ty s ta m i, u k tó ry c h  ty a jw y isz em  j e s t  p raw em  
p ow iązan ie  końców  je d n o ro c z n ę g o  b u d że tu .

Otóż m y u w aż a lib y śm y  za rzecz  w ielce po­
ż ą d a n ą  d la  d o b ra  n a s z e g o  m ia s ta , ażeby  rozw i­
ja ją c a  się  obecnie a g ita c y a  p rzed w y b o rcza  p rz y ­
b ra ła  cechę z a sa d n ic z ą , a ż e b y  o p a r ł a  s i ę  
n a  p r o  g r a m a c h ,  „ n i e  z a ś  t y l k o  p a  
k o m p r o m i s a c h  o s o b i s t y c h .  W y m ag ą ją  
tego go d n o ść  i s to łeczn ie  stan o w isk o  m ia s ta  
L w ow a, w y m ag a tego  d o b rz e  z ro zu m ian y  in te re s  
narodow y, d la  k tó reg o  n ie  m o g ą by ć  o b o ję tn em i 
losy  ta k  ce n n eg o  k le jn o tu  w rzęd z ie  naszych  
m ia s t o jczy sty ch , ja k  s ta ro d a w n a  s to lica  R usi 
C zerw onej.

W ie rn i tem u  z a p a try w a n iu  n ie  p rz e s ta n ie ­
m y też  w c iągu  ca łego  o k resu  rozpoczynającej 
się  o b ecn ie  w alk i p rzed w y b o rcze j we Lw ow ie, 
w o łać  u s ta w ic z n ie : P ro g ra m u  ! p r o g ra m u ! i j e ­
szcze raz  —  p r o g r a m u !

Ugody handlowe a Galicya.
L w ó w  d .  12. g ru d n ia .

N iem cy po sm u tnych  te g o ro c z n y c h  d o św ia d ­
czen iach  żadną  m ia rą  u trz y m a ć  n ie  m og łyby  by ły  
do ty ch czaso w y ch  w ysok ich  c e ł n a  zboże . J e s t  to 
ty lko p o zo rn a  k o n c e s ja  d la  A u s tro -W ę g ie r ,  w 
rzeczy  zaś sam ej zn iżk i c ło w e są kon iecznością  
ekonom iczną , i choćby  t r a k t a t  n ie  b y ł p rzy szed ł 
do sk u tk u , m u sia ły b y  b y ły  n a s tą p ić  bez sz u m u * - 
go p rzy s tro je n ia  się  w kom penz.a tę  z a  u s tę p s tw a  
cłow e A u stro -W ęg ie r . Z n iżk i cłow ej « d  przyw ozu 
zboża żąd an o  w  N iem czech  od la t ,  żą d a li je j 
fab ry k an c i i ro b o tn ic y , p rz e m y sło w c y  a n a w e t 
W1̂ z ’ bardzo  w ielka część  b ie d n ie js z y c h  w ie ­
śn iaków , k tó ry ch  z a p asy  zb o ż a  n ig d y  roku  n ie  
d o trzy m ają  i k tó rzy  p rze m y słe m  d o m o w y m  ła ta ją  
b iedę, o p o d a tk o w an ą  p rzez  B ism a rk a . M ówi się 
o koncesyach  d la  A u s tro -W ę g ie r  a  ty m c z a se m  w

b iu ra c h  m in is te ry a ln y c h  w  B e rlin ie  p racu je  się 
ju ż  n a d  sfo rm u ło w an iem  rów nych  k o n c e s ji d la  
A m eryk i pó łnocnej, a  co w ięcej odzyw ają się 
dziś ju ż  g łu c h e  w ieści, że i d la  R osyi go tow e są 
N iem cy  b ram y  sw oje otw orzyć, by le p. W yszne- 
g ra d z k i z e c h c ia ł ty lko  ła sk aw ie j n ieco trak to w ać  
fa b ry k a ty  n iem ieck ie .

A u s tro -W ęg ry  m im o do tychczasow ych  w y­
sokich  ce ł w yw oziły  do N iem iec p ro d u k ta  ro ln i­
c tw a  w arto śc i 250  m il. m a re k . W ątp ić  należy , 
czy ta  su m a pow iększy  się znaczn ie . Je d y n e m  
u ła tw ien iem  d la  au s tro -w ęg ie rsk ich  eksportu jących  
ro ln ików  byłoby  p rzy z n a n ie  w yłączne zn iżek  cło- 
w ych d la  ich  zboża. T ak ie  w y łączne  p rzy z n an ie  
zn iżk i ełow ej um ożebn iłoby  A u stro -W ęg ro m  u su ­
n ąć  z k o n k u re n c ji  zboże ro sy jsk ie  i am ery k ań ­
sk ie . Z cłow ej zaś zn iżk i, z podw yższen ia  cen 
A u stro -W ęg ry  ko rzystać  by  n ie  m ogły w żadnym  
raz ie , g d y ż  zn iżka ta  je s t  tak  m ała , 1 m. 50 fen., 
że w chw ili, "gdyby zboże z A u s tro -W ęg ie r  sp ro ­
w adzone o je d n ę  ty lko  m ark ę  drożej by ło  sp rz e ­
daw ane, to  ju ż  n a p o tk a  się  z k c a k u re u c y ą  am e­
ry k ań sk ą , choćby  n a w e t S tanom  Z jed n o czo n y m  
nie p rzy zn an o  tych  sam ych  zniżek .

I  po tra k ta c ie  w ięc h au d lo w y m  au s tro -w ę- 
g ie rscy  ek sp o rte rzy  zboża n ie b ęd ą  zajm ow ali zby t 
up rzyw ile jow anego  m ie jsca  w N iem czech —  a ł a ­
tw o być m oże, że i n a d a l zn a jd ą  się, zw łaszcza  
wobec A m eryk i, n a  rów nych  w aru n k ac h  konku- 
re n c y i. M im o to i ta  nie w ielka zn iżka cłow a 
m a w ielk ie zn a cz en ie  d la  n iek tó ry ch  produktów  
n ie sp ro w ad zan y ch  z za A tla n ty k u , a m ianow icie  
ży ta.

M ogłyby  tedy  ceny  ty c h  produk tów  n a  t a r ­
gu  n iem ieck im  n ieco  się  po lepszyć i m og łaby  
także  G a l i c y a  z n ic h  korzystać , a le  pod dw o­
m a w a ru n k a m i ty lko . R az k o n k u re n c ja  Rosyi 
w N iem czech  m u sia ła b y  w ykluczoną być do p e ­
w nego p rzy n a jm n ie j s to p n ia , p o w tó re  ta ry fow a 
p o lity k a  za rząd u  kolei g a licy jsk ich  m u s ia ła b y  się  
n a  w zó r w ęg ie rsk ie j zasto sow ać do po trzeb  k ra ­
ju . Z a ł o ż e n i e  w i e l k i c h  m a g a z y n ó w  
z b o ż a  w K r a k o w i e  i u rzą d zen ie  ta rg u  w ię­
kszego  p roduk tów  ro ln ic zy ch  w te m  m ieście m u ­
si być je d n y m  z g łó w n y ch  p u n k tó w  p ro g ra m u  
nasze j p o lityk i ekonom icznej. W ielka część zboża 
m oraw skiego , k tó re  id z ie  te ra z  do W ied n ia , ja k  
n iem nie j w części i p ro d u k ty  pó łnocnych  W ęg ie r 
d o s taw ały b y  się  n a  ta rg  k rakow sk i. C zasu tu  
w iele do s tra c e n ia  n ie  m a, w iedeńscy bow iem  
kupcy zbożow i, m ający  w ielk ie zw iązki w B u d a ­
p eszc ie , ry ch ło  ro z p a trz ą  s ię  w  s y tu a c j i  L d la  
u ra to w a n ia  sw ojego  w y łą c z n e g o , dom inu jącego  
s tan o w isk a  u cz y n ią  w szystko , by le  p rzep ro w a­
dzić budow ę k a n a łu  m iędzy  D u n a je m  a O drą, 
k tó ry  od W ie d n ia , czy  też  w pobliżu W ied n ia  
w ychodząc , zabezpieczy  n ag ro m ad zo n y m  we W ie­
d n iu  w ęg ie rsk im  i m oraw sk im  p roduk tom  n a j ta ń ­
szą  d ro g ę  w t ę  w ł a ś n i e  s t r o n ę ,  dokąd 
z K rakow a n a jła tw ie j m ożnaby  eksportow ać.

U gody  h an d lo w e  sp ro w ad zą  p ew n ą s ta ło ść  
w s to su n k ach  ekonom icznych . Może i n asz  k raj 
now e z n a le ść  drog i ek sp o rtu  i now e, n ie ty lko  
ro ln icze  eksportow ać p roduk ta . C ła n a k ła d a n e  
w edle now ych  ugod n a  fab ry k a ty  n iem ieck ie , 
okazu ją  bardzo  m ałe  ty lko  zn iżk i i w ogóle obej­
m ują n a  351 m ilionów  m arek  ogólnej sum y w y­
wozu do A u s tro -W ę g ie r  ty lko  18%  tj. tow ary  
w arto śc i 63 m ilionów  m arek . S k a rg i w ięc fa b ry ­
kan tów  a u s tro  w ę g ie rsk ich  by łyby  n iew czesne. 
N ic n ie  o fiarow ano albo bard zo  m ało  za  u trz y ­
m an ie  zn iżk i ce ł zbożow ych. Z n iżen ie  ce ł od fa ­
b ry k a tó w  n iem ieck ich , ja k  m aszy n  i chem ika lii 
je s t  w prost k o rzy s tn e m  d la  in d u s try i A ustro - 
W ęgier. Z n iż en ie  ce ł od w yrobów  b aw e łn ia n y ch  
n ie d o tk n ie  fab ry k an tó w , bo w yroby  ich  zw y­
c ięsk ą  p od jąć  m ogą konkurencyę z w yrobam i n ie - 
m ieckiem i. To sam o pow iedzieć da się o p ro ­
du k tach  w ełn ian y c h . Z n iżka  ceł od surow ego 
żelaza n ie  wzmoże im p o rtu  z N iem iec , bo w A u- 
s tro -W ę g rz e c h  w y ra b ia ją  dziś p o trzeb n y  do le p ­
szych  n arzęd z i że lazn y ch  su row iec a c iężk i tak i 
p ro d u k t n ie  znosi zby t dalek iego  p rzew ozu , zw ła ­
szcza że cena  jeg o  je s t stosunkow o n iską . W szy s t­
kie c ła  m im o zn iżek  a lbo  n a  tej sam ej albo n a  
w iększej je szcze  u trz y m u ją  się  w ysokości, ja k

w r. 1882. P rz e m y s ł fab ry cz n y  A ustro -W ęg ier 
n ie  m a te d y  pow odu obaw iać się k o n k u re n c ji  
n iem ieck ie j. N a to m ia s t o tw ie ra  się w ielu p ro ­
duk tom  in d u s try i au s try a c k ie j szerok ie pole i 
now y ta rg  zb y tu  we W łoszech , N iem czech  i 
S zw ajcary i. P ew n o ść  zaś tego ta rg u  po w a ru n ­
kach s ta ły c h  pozw oli zw rócić się ekspo rtow i 
z w iększą u w ag ą  na W schód , srodze w o s ta tn ic h  
la ta c h  za n ie b an y . A będzie  to bodaj czy n ie  n a j­
w iększa korzyść ek o n o m iczn a  z tra k ta tó w  h a n ­
dlow ych.

Projekt? ustaw socyalno-plitycznycL
L w ó w  d. 12 . g ru d n ia .

„ Je ż e li u s taw o d aw stw o  o g ran icza  się je d y ­
n ie do w sk a z a n ia  d ro g i, k tó ra  doprow adzić m oże 
do w y ró w n a n ia  in te resó w  m iędzy  pracodaw cam i 
a ro b o tn ik a m i, w s tą p ie n ie  zaś n a  tę  d rogę pozo­
staw ia  w olnem u w yborow i s tro n  obu —  n a te n ­
czas je s t  to ty lko  p ó łś ro d ek  celu n ied o ch o d zący 44. 
T ak  m ów iły m otyw y do p rzed ło żo n e j w m aju  
au s try ack ie j R adzie p a ń s tw a  u s taw y , do tyczącej 
p rze p ro w ad z en ia  p o ro zu m ien ia  m iędzy  p raco ­
daw cam i a robo tn ikam i. Z arazem  w m otyw ach  
ty c h , celem  w ykazania kon ieczności p rz y ję c ia  
ty ch  u staw , podn iesioną b y ła  oko liczność, że 
s to su n k i i po jęcia  o p rscy  w cz asach  d z is ie j­
szych  zupe łn ie  się zm ien iły , i to je s t  w łaśn ie  
zaw iązk iem  kw esty i so c ja ln e j.

J a k ą  b y ła  d o ty ch czas um ow a o p ra c ę ?  
C zem  je s t  dzisia j ? Czy wogóle w d aw n ie jszy ch  
czasach  is tn ia ły  um ow y o p ra c ę ?  I  czego dziś 
należy  się dom agać od ta k ic h  u s ta w ?

W  daw n ie jszych  czasach  p rac a  b y ła  n a ­
s tę p s tw e m  so c ja ln e g o  p o ło żen ia  p racu jący ch  lu ­
dzi, n iew oln ików , p o d d an y ch  itp . B y ł to s to sunek  
n ie  p ry w a tn y , ale p raw n o -p u b licz n y . D opiero  
z w p ro w ad zen iem  p raw a  rzy m sk ieg o  zjaw iło  się 
po jęc ie  k o n tra k tu  n a jm u  u s łu g , um ow a, m ocą 
k tórej k to ś  w y n a jm y w ał sw oją p racę  d ru g iem u  
n a  czas pew ien . P o jęc ie .n to u trzy m ało  się  do 
dn ia dzisie jszego , po 'łu g  n iego  sędziow ie  n asi 
w ydają  i obecuie w yrok i w d anych  k w esty ach  
sp o rn y ch . K o n tra k ty  te są  czysto in d y w id u a ln e j 
n a tu ry  i n ie  m a ją  żad n eg o  zw iązku  z ogółem , 
ze sp o łeczeń stw em . P om im o  to je d n a k  p raca  
dzisia j w esz ła  w śc is ły  s to su n ek  z ogó łem , kr o 
tem  pouczają  n a jlep ie j w szy s tk ie  s tre jk i, k tó re  
yt o s ta tn ic h  c z asach  tak  często s ię  zd a rza ją .

A n g ie lsk ie  zw iązki robo tn icze  u su n ę ły  in ­
d y w id u a ln ą  n a tu rę  p racy . J u ż  n ie  poszczególn i 
robo tn icy , a le  zw iązk i ro b o tn icze  zaw iera ją  
przez sw ych zastępców  um ow y z p racodaw cam i. 
W  te n  sposób p o w sta je  k o n tra k t n a  za sad ach  
dobrow olnego  p o ro zu m ien ia  się . G dzie  zaś zw ią­
zki ro b o tn icze  n ie  is tn ie ją  i g d z ie  in d y w id u a ln a  
n m ow a je s t  za sad ą  stosunku  p raw n eg o , n ie  może 
by e  m ow a o p o ro zu m ien iu  się dobrow olnem . P r a ­
codaw ca bow iem  staw ia  sw oje w a ru n k i, a ro b o ­
tn ik , m ający s ieb ie , żonę i dzieci do w yżyw ie­
n ia , m usi je  p rzy jąć . O tóż now y p ro jek t ustaw y  
au stry ack ie j dąży do u m o ż liw ien ia  tego  d o b ro ­
w olnego  p o ro zu m ien ia  się, p ro jek tu jąc  p rzy m u ­
sow e zw iązki ro b o tn icze  przy  w ie lk ich  p rz e d s ię ­
b io rstw ach , a m ianow icie p rzy  każdem  p rz e d s ię ­
b io rs tw ie  m a być u tw o rzo n y m  w y d z ia ł ro b o tn i­
ków, k tó ryby  z a ła tw ia ł w sze lk ie  sp raw y  m iędzy  
p racodaw cam i a ro b o tn ik a m i. Z arazem  w m ie j­
scow ościach i pow ia tach , w k tó rych  p ew na ga­
łąź  p rzem ysłu  b a rd z ie j je s t  ro zw in ię tą , ro zp o ­
rządzen iem  m in is tra  h an d lu  w porozum ien iu  
z m in is trem  sp ra w  w ew nętrzuych , m a być p rz e ­
p ro w ad zo n ą  zw iązkow a o rg an iz ac y a  odnośnych  
p rze d sięb io rs tw . O rg an izacy i tej p od legaliby  za ­
rów no p racodaw cy  ja k  i robotu icy , a cele je j 
by łyby  te  sam e, ja k  i w ydzia łów  robo tn ików . 
N adto  byłyby one rodza jem  w yższej in s ta n c j i  
i rozstrzy g ały b y  sp raw y , k tó ry ch  za ła tw ien ie  
w w ydzia łach  robotn ików  n ie  m og łoby  z ja k ic h ­
kolw iek pow odów  p rzy jść  do sku tku .

O prócz tych  dw óch  in s ty tu cy j p ro jek tow any  
je s t  je sz c z e  Em igungsam t, ja k o  trze c ia  i n a j­
w yższa in s ta n e y a .
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(C ią g  dalszy).

Z aczą łem  się  rozglądać po tow arzystw ie , 
podczas gdy  ono Całe zajęło się p u łk o w n ik jem .

. P a n ie  pu łkow niku ... h rab iem u  p u łk o w n i­
kow i... h ra b ie g o  pu łkow n ika ... —  dek lam ow ano  
n a  w szy stk ie  s tro n y . A dz iadek , w tej a tm o sfe­
rze adm iracy i j u szan o w an ia  w ojskow ego, w y g lą ­
d a ł p e łen  zadow olen ia .

N ajw ięce j z w r a c a ł  m oją uw agę sam  gosp o ­
d arz , Im ci p an  K ursk i.

N izki, dob rze  zbudow any , o szerok iej in ie -  
■ Ijch an ie  sp ry tn e j tw arzy , p rz e d s ta w ia ł typ  eby- 
w*tola pow stałego  ze zw ycza jnego  ekonom a. S i- 
w a Jego oczy p rze b ieg a ły  z p u łk o w n ik a  n a  m nie , 
ze nrnie n ł  adju ta n ta , a z na8 _  u a  sw oich. 
W łosów  m ia ł j u i  m ało w ąs d u t y  ; 8iwy> a b ro _ 
da w ychodz iła  z pod k o łn ie rzy k a  od koszu li i 
ch u s ty , g d y i zap u śc ił ję  P™  K u rsk i n a  sw ojej 
k ró tk ie ) szy i j g a r d ie. zg a la jąc  ją  z tw arzy  T ak ; 
w ted y  bow iem  n ie k tórzy  nosili zarosty .

T w arz  je g 0 cze rs tw a  b y ła  opalona  i Cała 
p o s ie k an a  g łęb szem i i m uie jszem i b ru zd am i, któ- 1 
re  tw orzy ły  i»kby j ed n ę  s i l tkę g rubej pajęczyny .

P a n i K u rsk a  zaś by ła  to sob ie  t łu s ta  i dość 
o rd y n a rn a  je jm o ść , pozu jąca  n a  dam ę, p rzy  po ­

m ocy je ź li  ju ż  niczego w ięcej, to sw ojej j e d w a ­
bnej to a le ty .

C órka  je j, O lim pka, b lo n d y n k a  ru m ia n a , 
dość n a w e t p rz y s to jn a , odziedz iczy ła  po ojcu la ­
ta jące, siw e oczki, k to rem i to  n a  m n ie , to  n a  
p u łkow nika  s trz e la ła .

P ró cz  rodziny , w W ybranów ce poznałem  i 
chudego  p an a  w zło tych  o k u la rach , k tórego  m i 
p rz e d s ta w ił p a n  K ursk i pod n az w isk ie m  p an a  R a- 
p a lsk ieg o  ty lko , a le  w k tó ry m  za raz  poznałem  
typow ego re je n ta  ow ych czasów .

B y ł i ja k iś  b a rczy sty  pan  P o lta ń sk i, oby­
w atel, m ężczy zn a  la t  c z te rd z ie s tu . T en  najw ięcej 
m ów ił i, ze w azystk iego sąd ząc , ro b ił  w ra że n ie  
człow ieka, k tó ry  d la  sw ego obycia św ia tow ego  i 
w ygadan ia , b y ł w  W ybranów ce bardzo  pow a­
żanym .

— N iech p an  P o lta ń sk i pow ie —  odzyw ała 
się  co ch w ila  p an i K urska.

A  p a n  P o lta ń sk i w tedy opow iadał, u śm ie­
ch a ją c  się dow cipn ie i k ład ąc  nac isk  n a  pew nych 
rzeczach .

, W  m ia rę  ja k  m u p o tak iw ał pu łkow nik , Pol- 
ta n sk i w p ad a ł w ferw or, m ów ił coraz pew nie j, 
w reBZde ap o d ak ty czn ie , ze rk a jąc  ty lko  n a  m nie 
jakby z zap y ta n iem , czy i j a  ta k że  po tw ie rdzam , 
czy też o p o n u ję ?

W  ogóle, w śró d  w szy s tk ich  zauw aży łem  pe­
w ną em ocyę, sp raw io n ą  m ojem  p rzybyciem . Co 
> hw ila , czułem  n a  sw ojem  obliczu  p a rę  spoczy­
w ających oczu, ja k b y  p rag n ą cy ch  o d g ad n ąć , czy 
p rzyby łem  w ro li p rzy jac ie la , czy w roga . O bu- 
d za łem  praw dziw e p odejrzen ie . P o stan o w iłem  je  
p rze to  n iebaw em  rozw iać , lecz w pierw  m usia łem  
och łonąć i dobrze  sob ie up rzy to m n ić , że n ie  je -  j 
s tem  n a  p rzed staw ien iu  p ara fia ln e j kom edyjki.

W y sila łem  ted y  m yśl sw oją, gdyż  z m ia r k o - 1

w ałem  zaraz  ze sp ry tn y c h  sp o jrz e ń  p a n a  K u r-  
skiego i z p rz y m ila n ia  się  O lim p k i p u łk o w n ik o ­
w i, ja k o też  z m in  r e je n ta  i  P o lta ń s k ie g o , że D e r ­
kały  n a  Beryo Bą zagrożone.

A by w ięc pom yśleć sw o b o d n ie j i coś p o s ta ­
now ić, w yszed łem  do d ru g ie g o  p o k o ju  p rz e z n a ­
czonego  d la  panów  do p a le n ia , ja k  teg o  dow o­
d ziły  w znoszące się  ta m  je szc ze  dym y.

—  G dybym  m ógł w y m y ślić  tu  coś ta k ieg o , 
ja k  n a p rz y k ła d  z G a r ib a ld im  —  p o m y ś la łe m  i 
rów nocześn ie  p rz e b ieg ło  roi p rz e z  g ło w ę  k ilk a  
pro jek tów .

A le za  m n ą  za raz  z ja w ił się  K urslci x c y ­
garem , k tó re  w rę cz a ją c  m i i za p ah ą ją c , zap y ta ł..

— H ra b ia  dobrodzie j n a  d łu j jo  " p rz y b y ł do 
D e rk a ł?

—  O ! —  o d p a r łe m  —  n ie  w iem . K asz te la ­
now a by  ch c ia ła , abym  za b a w ił c» j ą  zim ę 1

—  T a k ?
K u rsk i lekko zb lad ł, lecz  m ó w ił  d a l e j :
—  B ardzo  szczęśliw ie ... b a n  I w .,  b ęd z ie  to 

d y w e rs ja .. .  —  z a k rz tu s i ł  s ię  i d  d e j c ią g n ą ł —  
ta k  w ielka  ro z fy w k a  d la  p a n a  p u ł fcew nik^

—  A leż 1 —  p rze rw a łem  z o b o ję tn ą  m in ą  
—  d la  p u łk o w n ik a !? S try j ta k  za ję  sw em i p ro ­
je k ta m i...

—  P ro je k ta m i ?
— N o ! p rzec ież  p a n  le p ie j je  z n a sz  za p e ­

wne odem nie.
, , £ n rsk i sp ó j™ *  m i w oczy B y s tro , c h rz ą -
ku$ ł k ilka ra z y  i o d p a r ł:

—  T ak .... p u łk o w n ik  c h c : n d b y  ożenić 
z m o ją  córką... a le  w a h a m y  s c z ło  w iek  ju ż  
n ie  m łody ... *

- A le b a rd zo  zd ró w  I -  -  o d p a r łe m , a r ó ­
w nocześn ie  w sa lo n ie  z a c u ą ł k a sz la ć  p u łk o w n ik .

— O lim p k a , m ło d e  d z i  eefcol —  m ó w ił d a ­

lej K u rsk i, o b se rw u jąc  m o ją  fizyognom ię, k tó rej 
s ta ra łe m  się n ad a ć  w yraz  o b o ję tn y  —  dziecko ! 
le c z , w idzi h r a b ia ,  ta k a  za p a lo n a  g łów ka! Je j 
się tak  podoba... rozum ie h ra b ia ? ...  s ław a p u łk o ­
w n ik a . . je g o  m ęstw o .. b lizny ...

S p u śc iłem  oczy i o d p a r łe m :
—  B ardzo  rozum iem ... bardzo ... A ja k a  p ię ­

k n a  córka p a n a  d o b ro d z ie ja !
—  H o ż a ! h o ż a !
—  B ardzo  p ię k n a ! —  w es tch n ą łem , z e rk a ­

jąc  n a  p an n ę  O lim pię, bo w łaśn ie  w tej chw ili, 
c h o d z ąc  po pokoju, zna leż l śm y sie  we d rzw iach  
od sa lonu  —  bardzo  p ię k n a ! s z k o d a , że stry j
0 ja k ie  d ziesięć  l a t  n ie  j e s t  m łodszy, bo byłaby  
ś lie z n a  p ara .

K u rsk i p rz y p a try w a ł m i się  z tak iem  zdzi­
w ieniem , że sam  u cz u łe m  się  zm ięszanym , ale 
c iąg n ą łem  d a l e j :

—  N a s tę p n ie  d ru g a  je s t  dobra  s tro n a  tego  
m a łż e ń s tw a ; m ianow icie  t a ,  że p an  d o b ro d z i.j 
za jm iesz  się  m te re sa m i i gospodarstw em  i p o s ta ­
w isz D erk a ły , żak i p ięk n y  m ajątek ... n a  n o g i.

— Z apew ne... zapew ne... choć to  ty lko  d la  
spad k o b iercó w , d la  spadkob ierców  ro b iłb y m .

—  No, tak ... ale zaw sze żona m a doży­
w ocie.

—  O ! o to mi n ie  ch o d z i. Je ź lib y  Bóg 
d a ł po tom stw o... no, a le  co ta m  o tem  mówić, 
k iedy jeszcze n ie m a n ic  zdecydow anego . Z re sz tą

j i ja  się boję, m ożeby ro d z in a  m ia ła  do m nie p re- 
j t« n sy ę? ... k a sz te la n o w a ?

—  A l —  p rze rw a łem , u dając  o b u rzen ie  —
; cóż z n o w u ?  w dzięczność tylko byśm y czuli, ż e ­

by p a n  pu łkow nikow i uprzy jem n ił życie i zag o sp o ­
d a ro w a ł m a ją tek . K asz te lanow a b y łab y  u szczęśli-

1 w ioną! Z a raz b y  też  o p u śc iła  D erk a ły , g d z ie  się 
' nudzi...

—  A ta k , t a k ! ta k a  d a m a !
K u rsk i co raz  p iln ie j m i się p rzy g lą d a ł, oczy

je g o  św id ro w a ły , ch cąc  się  dostać  do m ojego  
w n ę trz a , a w ypiek i po jaw iły  się  pod o c ta m i n a  
je g o  c h y tre j tw arzy .

T ak  w y g ląd a ł mo.jemi słow am i ob ałam u co - 
n y , iż co sek u n d a  g łęboko się z a m y ś la ł i znów  
ja k b y  się  b u d z ił.

T ym czasem  w sa lon ie  z ro b ił się ru c h  —  
w staw ano . N iebaw em  w szed ł p u łk o w n ik  do po ­
koju, gdzieśm y baw ili, p row adzony  pod ręk ę  przez 
O lim pkę. S zed ł w olno ro zm arzony , pow łócząc 
n ieco nogam i, a p an n a  O lim pia zaw ołała.

—  P ro w ad z ę  p an a  pu łkow nika n a  fajkę .
P o sa d z iła  go n a  fo telu , p rzy n io s ła  m u cy ­

buch  na ło żo n y  p rzez  pana P o ltań sk ieg o  i sam a  
zap aliw szy  ty tu ń  u śm iec h n ę ła  m u się  ś liczn ie  i 
w yszła .

P u łk o w n ik  o g lą d a ł się za n ią  z rozczu le­
n iem . Obok niego u s ia d ł K u rsk i i P o lta ń s k i, a 
ja  w yszedłem  za p a n n ą  O lim p ią .

T a  ju ż  s ie d z ia ła  w sa lo n ie  z k siążką w r ę ­
ku. noszącą ty tu ł, p o ryw ającej w ów czas pow ieści 
K raszew skiego . „ C h a ta  za w s ią44.

Z aw ią za n a  rozm ow a p rze k o n a ła  m nie , iż 
m am  do czy n ie n ia  z b a rd zo  sp ry tn ą  i m iłą  osó ­
bką . R o zm aw ia ła  dob rze , b y ła  o czy tan ą  i w cale 
ro zsąd n ą , co z re sz tą  aż n a d to  dobrze z planów  
p u łk o w n ik a  m ogłem  w yw nioskow ać.

P odczas nasze j rozm ow y, za jrza ła  do sa lonu  
p an i K u rsk a , z a ję ta  w p rz y l-g łe j Bali ja d a ln e j  
p rzy g o to w an iem  do kaw y, k tó rą  pu łk o w n ik  m ia ł 
b a rdzo  lub ić . Z a jrz tła ,  a  w idząc nas oboje z a ­
ję ty c h  żywo in te re su ją c ą  rozm ow ą, co fn ę ła  się  
czem p ręd ze j, ja k b y  w obaw ie p rzeszk o d zen ia  có r­
ce, czy p rze rw an ia  gaw ędy.

(C . d. Ł )
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Z powyższego k ró tk iego  s treszczen ia  p ro je ­

ktowanej ustaw y w idać, że może ona  u rzeczyw i­
stnić wolność um ów  o pracę. P ra k ty c z n y m  zaś 
je j  celem je s t  p rzeszkodzenie  w ybuchom  s t r e j -  
ków, Która ty le  klęsk  p rzynoszą .  A by je d n a k  
dójść do celo, o rganizacye zw iązków  robo tn iczych  
m uszą być przym usowe, j a k  to  s łu szn ie  motywy 
pro jek tu  podnoszą.

Obok pom iecionego  p ro jek tu  u s ta w y ,  w n ie ­
śli posłowie P lener,  E i n e r  i W ra b e tz  wniosek 
trzech  in n y c h  ustaw , k tó rych  celem je s t  u s tano ­
w ienie Izby  robotników i zapew nien ia  je j  reprezen- 
tacyi w Radzie pańs tw a .  Izby  robotników us ta ­
now ione być m ają  n a  każde trzy  okręgi I z b  h a n ­
dlowych i m ają  ob radow ać we wszystkich s p r a ­
wach robotników i o ich położeniu, mają p o ś re ­
dniczyć m iędzy rob o tn ik a m i a władzam i adrain i-  
s tracy jnem i i w ogóle s trzedz  praw  robotników. 
N ad to  m a ją  p row adzić  statystyk**

W edle  tego p ro g ra m u  zadanie  Izb  ro b o tn i ­
ków byłoby o wiele większe, aniżeli in spek to rów  
przem ysłow ych ,  z którymi je d n a k  m a ją  p ew n e  
pokrew ieństw o ,  ju ż  choćby tylko d la tego , że 
s t rze d z  m a ją  p ra w  i obowiązków te g o  sam ego  
s ta n u .

D ru g a  zaś i trzecia z p o m ie n io n y c h  ustaw  
om aw ia ją  zastępstw o Izb  robo tn ików  w R adzie  
p a ń s tw a .  Mianowicie d ru g a  żą d a ,  by d o ty c h cz a ­
sow a liczba 353 posłów  p o m nożoną  zos ta ła  9 
posłami z Izb  robotników, z k tó ry ch  jeden  w y­
b ieranym  byłby przez Izb y  we Lw owie,  K ra k o ­
wie, B rodach  i C zern iow cach .  T rzec ia  zaś u s t a ­
w a dotyczy je d y n ie  spow odow anych  po p rze d n ią  
u s taw ą zm ian w now eli w yborczej.

W  obu tych u s ta w ac h  pojawiają się je d n a k  
dwie idee obce d o ty c h e z t s  aus tryackiej kons ty -  
tucyi. D o tychczasow i posłow ie w y b ie ran i  są na  
zasadach rep rez en ta cy i  ludu  i wyborów bez p o ­
średnich ; w ed łu g  zaś  pro jek tow anych  u s ta w  ro ­
botnicy, ja k o  k la sa  o d ręb n a ,  m ają  mieć w Radzie  
p ań s tw a  rep rez en ta n tó w ,  a dalej ci, n ie  w pros t  
przez wyborców, a le  przez Izby  m a ją  być w y ż e ­
ran i.  Obie j e d n a k  te idee m a ją  znaczen ie  je d y ­
nie teo re tyczne .  W  praa tyce  bowiem  ju ż  dawno 
stw ie rdzonem  zostało , że in te resy  robo tn ików  nie 
m ają  obecnie  dosta teczne j w Radzie p a ń s tw a  r e ­
prezentacy i.  P rz y  ściąłem zaś  t r z y m a n iu  się  za ­
sady w yborów  bezpośredn ich ,  n ig d y  z u rn  wy­
borczych n ie  w ysz łaby  d o s ta te czn a  ilość mężów, 
k tó rzyby  dok ładn ie  ze s to sunkam i robo tn ików  i 
k o n ju n k tu ra m i  św ia ta  han d lo w e g o  i p rze m y s ło ­
wego o b ez n an i  byli. Z re sz tą  i to ju ż  s tw ie rdzo- 
nem  zosta ło ,  że przy w yborach ,  n ie  cichy p ra­
cujący s ta n  robotn ików  prow adzi a g i t a c j ę  (a  ta  
w dzis ie jszycn  s to su n k ach  w yborczych  byłaby 
zdrową) a le  socyaln i dem okrac i  i w na j lepszym  
raz ie  ich  rep rez en ta n c i ,  a  n ie  rze te ln i  re p re z e n ­
tanci ro b o tn ik u .? w chodzą do R ady p ań s tw a .

W  każdym  j e d n a k  razie,  cokolwiekby o po­
wyższych p ro jek tach  pow iedzieć  m ożna,  w ielką 
ich za s łu g ą  będzie, że n ie jako  zm usza ją  rząd  do 
en e rg icz n eg o  zajęcia  się tą  spraw ą, z pew nośc ią  
na jbardz ie j  pa lącą  i n iebezp ieczną  z w szys tk ich  
za g ad n ień  nasze j  epoki.

w o jn y  n eu tra ln ie  zachowywała, j a k  w r. 1870. 
„Takie  s tanow isko  Rosyi — pow iada  m o n a ch i j sk a  
Alfg . Ktg. —  rów na się fak tyczn ie  p r z y m i e ­
r z u  z a c z e p n o  - o d p o r n e m u ,  i E u ro p a  
miałaby pokói zawdzięczać je d y n ie  —  głodowi 
w Rosyi. P rz y p o m in a ją  się  tedy  m im ow oli słowa, 
jak ie  cesarz F ra n c is z e k  J ó z e f  w yrzekł do cz łon ­
ków delegacyjnych . N a  każdy  za ś  sposób, tego 
rodzaju przez m in is t r a  sp ra w  zag ran ic zn y c h  zło­
żone ośw iadczen ie  je s t  ta k  n iezw ykłem , że n a  
szezególną u w ag ę  za s łu g u je" .

Ź e  w B e r l in ie  go tow ano  Giersowi fe s ty n o ­
we p rzy jęc ie  ze s trony d w o m , dowodzi k o m u n i­
ka t  Postu , przez  n a s  także podniesiony, w k tó ­
rym  zaprzeczono w szelkim  „pogłoskom " o p r z y ­
g o to w a n y c h  d la  G iersa  obiadach i t. p. —  pod­
czas  g d y  tego rodzaju pogłosek wcale n ie  było. 
Post ośw iadczyła ,  że gdyby  z okazyi pobytu  j a ­
kiego dy n as ty  m iały  się n a  dw orze  ber l ińsk im  
odbyw ać jakie festyny, n iezaw odn ie  zaproszonoby 
G iersa ,  al< okazyj tak ich  n ie  było, a p. G iers  
p rzyby ł  tylko jako  osoba p ry w a tn a .  A  ja k o  osoba 
p ry w a tn a  n e m ó g ł  też sk ła d ać  ż a d n y c h  o św iad ­
czeń politycznych. Z re sz tą  —  doda ła  Post —  
rozm ow a G iersa  z cesa rzem  W ih e lm em  toczyła  
się bez św iadków, n ic  p rze to  o niej w iedzieć n ie  
można.

Dlaczego te raz ,  i to  pod ta k  p o w aż n em  po ­
ręczeniem , w iadom ości pow yższe rozszerzono  
w Oaulois, wie zapew ne najlepie j p. Wyszne* 
gradzki.

suwas

C iekaw a rewelacya.
L w ó w  12. g ru d n ia .

P rz y m ie rz e  francusko  - rosyjskie czy tylko 
p o rozum ien ie?  —  sp is a n e  czy n ie s p i s a n e ?  —  co 
znaczy ł p oby t  G ie rsa  w P aryżu  i n a s tęp n y  w B e r ­
l in ie ?  —  zagadk i te o d s ła n ia  pon iekąd  don “ sie­
n ie  paryzk iego  G au l/is , k tó re  wielce os trożna 
m onach i jska  Allg. Ztg. p ow tarza ,  a  to — j a k  
dodaje  —  z powodu, iż m a  podstaw ę do u w aż a ­
n ia  go za praw dziwe.

B yły  dy rek to r  d z ien n ik a  G aulois  a  oraz 
by ły  d e lega t  rosy  jski ago m in i s t r a  sk a rb u  w P a ­
ryżu, dr. E .  de Cyon, poda ł tem uż dziennikowi 
szczegóły z podróży G iersa  do P a ry ż a  i z jego  
audyencyi u ces. W ilh e lm a .  W y n ik a  z n ich ,  że 
Giers bardzo  n ie ch ę tn ie  i tylko u lega jąc  wyra­
źnem u rozkazowi ca ra  u d a ł  się do P a ry ża  i że 
n ie  by ł  za po rozum ien iem  rosy jsko-francusk icm . 
Czytamy dalej w tern don ie s ien iu :

„P. G ie rs  z n a ł  P a ry ż  tylko z relacyj dyplo 
m a tycznych ,  gdyż n igdy  ta m  d ługo  n ie  bawił 
P ie rw sze  rozm ow y z C arno tem , z p rez y d en te m  
m in is trów  F re y c in e te m  i m in i s t r e m  sp raw  za g ra  
n icznych  R ibo tem  były  p rze to  d la  n iego  is tn em i 
objawieniam i,  i m ożna  być p rzekonanym , że idee 
c a r a  co do po rozum ien ia  między F ra n c y ą  a R o- 
•yą  odtąd  już  nie przez m in is tra ,  po s łu szn eg o  woli 
swego m onarchy , p rze p ro w ad z an e  będą ,  ale przez 
m ęża s tanu , k tóry j e s t  p rześw iadczony  o dosko­
na ło śc i  tych idei.

„ J a k  wiecie, n ie je s te m  za p a lo n y m  w ie lb i­
c ie lem  p. G iersa ,  p rzyznać  atoli m uszę ,  że w ie l­
ce zd e te rm in o w a n e  postępow anie  jego ,  g d y  ba­
w i ł  w Berl in ie ,  świadczy o szczerości jego n a ­
w rócen ia .  W  sam ej rzeczy m ów ił ta m  tak  o tw ar ­
cie, że nad  S p re ą  do tychczas n ie  och łonęli  z tej 
n ie sp o d z ian k i .  Z am y ślan o  w B erl in ie  fe tow ać  
k an c le rz a  rosy jsk iego , o którego sy m p a ty a c h  d la  
N iem iec  i m ałej pochopności do ja z d y  do P a ­
ry ż a  w iedziano . C esarz  W ilhe lm  m ia ł  n a  jego 
cześć dać p a r a d n y  obiad, kanc le rz  Caprivi m ia ł  
w ypraw ić  u rzędow ą receocyę itd. —  ale ton, 
w ja k im  się p. G ie rs  odzyw ał w toku swojej 
p ry w a tn e j  audyency i  u cesarza ,  ryohło rozwiał 
wszelkie u łudy a o raz  wszelkie p lany  festynowe.

„Mogę ręczyć za zup e łn ą  p raw dę ducha, 
w ja k im  p. G iers  p rz e m a w ia ł  do cesarza.  W im ie­
n iu  swego m o n a rc h y  z łoży ł jak  najw iększe  uspo­
kojenia co do zam ia rów  Rosyi i doda ł :  „ „ C a r  
n i e  s p r z e n i e w i e r z y  s i ę  s w e m u  s t a n o ­
w i s k u  p o k o j o w e m u ,  c h y b a  ż e  n a s t ą p i ą  
z a w i k ł  a n i a ' e u r  o p e j  s k i e “ “ . To znaczy wy 
raźn ie ,  że w r a z i e  w o j n y  m i ę d z y  F r e n -  
e y ą  a  N i e m c a m i  R o s y a  n i e  m o g ł a b y  
p o z o s t a ć  n e u t r a l n ą .  C esarz  W ilhe lm  n ie  
z a p o z n a w a ł  poważnej tych  wyrazów doniosłości,  
ze rw a ł  rozm ow ę,  zapy tu jąc  kilku słowy, jak  się 
m a p. G iers. R ozm ow a n ie  t rw a ła  n a w e t  dz ie ­
sięciu m in u t .

„R zeczą  j e s t  n ie z b ę d n ą ,  skonsta tow ać m yśl 
w yrazów  p. G iersa ,  p o n ie w a ż  w półurzędowych 
kołach ber l ińsk ich  rozpuszczono  g  upią pogłoskę, 
jakoby  p. G iers w y n u rz y ł  ce sa rzow i niemieckie­
m u swoje osobiste  ubolewa nie nfcd w ypadkam i 
kronsztadzkiemi, tudzież nad p o l i tyką ,  k tórej  iar 
wbrew je g o  radom  się trzym a.. .  P .  G ie rs  może 
anadno się pocieszyć co do tej okoliczności,  że 
podczas gdy  z Kolonii do B e r l in a  c e sa rsk im  j e ­
c h a ł  wagonem, z B e rl ina  ju ż  p ros tym  w ag o n e m  
sa lonow ym  odjechał.  Urlop jego ,  k tó ry  p raw ie  
rów na ł się nie łasce, skończył się lepiej n iż  się 
począł, i jo s t  ta k  j a k  pew nem , że n a d a l  za trzy -  

tekę sp raw  zagran icznych1*.
r °  rew elącyi je d n eg o  z na jw a żn ie jsz y ch  

a jen  ów dyplom acji  rosyjskiej,  bo f inansow ego 
a je n ta  w P a ry żu ,  p rzyzna ją  w b er l iń sk ich  kołach  
dyplom atycznych , iż G iers  ośw iadczył w B erl in ie  
że ca r  j e s t  naw sk róś  pokojowo usposobiony, że 
jad n ak o w o ś  w te raźn ie jszych  okolicznościach n ie ­
podobna przypnazczać, i ib y  aię Rosya w raz ie

KRONIKA.
L ujów dnia 12. grudnia 1891 r.

Zapiski osobiste. K s. A leksander Nestoro- 
wicz, gr. kat proboszcz i dziekan w Samborze święci 
jutro pięćdziesięcioletni jubileusz kapłaństw a.

Promocya. Stopień doktora praw  otrzym ał 
wczoraj na uniwersytecie Jagiellońskim  w Krakowie 
p. W incenty Jastrzębiec Mąozyński, rodem z K ra ­
kowa.

Term in wnoszenia podań o uwolnienie od 
służby w pospolitem ruszeniu w r. 1892 upływa z 
dniem 15 b. m. Późniejsze podania nie będą uwzglę. 
dnione.

Ulica św Teresy. Jeden z przyjaciół na­
szego pism a opowiadał nam, i ł  onegdaj, powracając 
wieczorem pieszo z dworca kolei K arola Ludw ika do 
m iasta, pragnąc skrócić sobie drogę, skręcił z ul. Le­
ona Sapiehy w ul. św. Teresy, łączącej, ja k  wiado­
mo, ul. Sapiożyńską z placem św. Ju ra . Ju ż  po 
k ilkunastu krokach żałował swego czynu, co ohwila 
bowiem, wobec panujących tam prawdziwie egipskich, 
ciemności, utykał nosem to o m ur, to o słup latarni, 
naturalnie niezapalonej — to o parkan którejś z re ­
alności, to o kupę śmiecia, kamieni, ozy błota. Za 
każdym krokiem atoli położenie jego się pogar­
szało. Raz w padł do jakiegoś dołu, który znajdował 
się w pośród ulicy, drugim razem u tknął w jam ie, 
przez deszcz i wilgoć wyżłobionej na wązkim, niewy­
godnym pseudo-chodniku. W  błocie, jakie zalega tę 
ulicę omal nie pozostawił swoich kaloszy, i gdy z 
sińcami na rękach, nogach i tw arzy w ybrnął wresz­
cie z tej ulicy, zdawało mu się, że powraca z jednej 
z wycieczek Dantego po piesie... Cóż dopiero muszą 
znosić stali mieszkańcy tej błogosławionej ulicy!

J a k  k a ż d e g o  p i ą t k a ,  tak i wczoraj liczna a 
doborowa publiczność zarówno pięknej ja k  i brzydkiej 
płci, zgromadziła się wieczorem w Kole literackiem ce­
lem wysłuchania odczytu artyaty-i zeźbia rza p. Lew an­
dowskiego. Prelegent mówił „O  potrzebie maieryaii- 
stycznej formy w sztuce", poruszył mianowicie zna­
czenie tej formy i nuzbędną jej potrzebę w sztokach 
plastycznych oraz zwrócił uwagę na nowszy kierunek 
wśród naszych malarzy, Którzy ooraz więcej skłaniają 
się ku naturze, badają i stndyują tematy swojskie. 
Nie potrzeba dodawać, że odczyt ten przyjęto okla­
skami.

P r z y p o m in a m y  że jutro w niedzielę, o g. 
ł / , l  w południe w sali Tow. muzyoznege odbędzie 
się koncert tegoż Towarzystwa celem uczczenia stu­
letniej rocznicy rocznicy śmierci W . A  Mozarta. P ro­
gram koncertu pjdaliśm y przed kilku dmami.

L w o w s k a  m ło d z i*  i  p o l l i e c h n io z n *  ob­
chodziła rocznicę listopadową i rocznicę śmien-i wie­
szcza A dam a w środę 9. bm. w auli politechniki. Po 
gorącem słowie wstępnem, wypowiedzianem przez p. 
Moraczewskitgo, pojawił się na estradzie zaw iązały 
niedawno chór, który odśpiewał bardzo poprawnie 
„W arszaw iankę", poloneza i kilka innyob utworów. 
Ogólny poklask w yw ołał śpiew solowy p. Sadłow- 
skiego, który pięknym i czystym głosem odśpiewał 
„Czarny krzyżyk", a prawdziwy entuzyazm wywołały 
deklamacye p. Mokłewskiego. Odczyt p. K obylańskie­
go o napadzie na Belweder pamiętnego 29. listopada 
1830 r. i g ra na skrzypcach p. Rybczyńskiego, któ­
ry z prawdziwym artyzmem wykonał kilka polskich 
kompozycyj, a wreszcie zbiorowa deklamacya z „Kon­
federatów barskich" dopełniły program u. W ieczorek 
pozostawił po sobie wrażenie na umysłach słuchaczy. 
Prócz licznie zebranej młodzieży politechnicznej, wzięli 
w nim udział słuchacze szkoły lasowej i garstka mło­
dzieży rękodzielniczej.

Tęga polszczyzna. W  jednej z Iwowskioh 
restanraeyj, będącej w łasnością Polaka mojżeszowego 
wyznania, znajdujemy w spisie potraw następujące 
dziwolągi „Rosół z G riuzikym ", „K alarzepka", 
„Gięnś Pieczoną", „Dolky". Jeżeli smakowitość po­
wyższych potraw odpowiada ich spisowi —  to życzy­
my konsumentom „smacznego". Nie od rzeczy będzie 
przypomnieć, że takie spisy potraw  w restauracjach  
katolickich, nawet pierwszorzędnych, nie odznaczają 
się iciełą znajomością gram atyki.

W  spraw ie* M o r s k ie g o  O k a  donoszą ze sfer 
urzędowych, iż znane uspakające wyjaśnienia min. 
Zaleskiego, złożone na ostatniem posiedzeniu K oła 
polskiego, były następstwem narady, jaka w czasie 
ostatniego pobytu ministrów węgierskioh we W iedniu 
odbyła się między niemi a hr. Sohenbernem i p. Za­
leskim. W ęgierski minister spraw  wewnętrznych, hr, 
Szapary, zapewniał, że rząd węgierski gotów jest 
j u ż  w s t y c z n i u  p r z y s t ą p i ć  d o  o s t a t e -
0 z n e g o rozwiązania tej s p r a w y ,  jeżeli tylko 
rząd wiedeński ze swej strony ukończył badania. 
W łaściciel Zakopanego, hr. Zamoyski, jak  donoszą 
m iał mieć także w tej sprawie u m inistra Szapary’ego 
audjencję.

Niezmordowany przeciwnik franousko- 
rosyjskiego przymierza kapitan M arin, który zdobył 
sobie rozgłos książką „Franeya i R osya wobec trój- 
przymierzą" przetłumaczył przed paru tygodniami pra­
cę posła^Popowskiego „O przymierzu francuske-ro- 
syjskiem i wydał ją  v  łnanej księgarni wojskowej 
Baueloin w Paryżu. W krótce potom rozpoczął on sze­
reg odczytów na ten tem at w aa li de* Capucines 
na bulwarze Kapucynów w jednej z najpiękniejszych
1 n a jo b s z e rn ie js z y c h  sal w Paryżu. Odczyty te miały
odbyć się dnia 1 L  18, 25  ̂ listopada i 2 grudnia. O 
pierwszym z nich, który się zajmował przedm iotem ; 
„Skutki wojskowe p rty tn ier ta  francusko-royjtkte- 
go. Teatr wojenny polski — teatr wojenny morsa 
śródziemnego“ , pisze Monde, nąjpocsytnięjszy nie­

m al dziennik katolicki w P ary żu : „Pierwszy odczyt 
kapitana Marin odbył się wobec bardzo licznie zebra­
nej publiczności. Prelegent rozpatrzywszy wzajemne 
położenie obu obozów, na które Europa podzieliła się, 
wykazał że pokojowe zakończenie najbardziej odpowia­
da interesom cywilizacji. W  sali było obecnych 
około 200 oficerów a między nimi kilkunastu wyż­
szych ofioerów ministeryum wojny. Gdy prelegent za­
kończył, zewsząd odezwały aię oklaski".

O pierwszym i drugim jego odczycie pisze ty­
godnik L'armee tericoriale z dnia 21 listopada b r . : 
„P . Marin, kapitan artyleryi m iał 11 i 18 listopada 
bardzo zajmujące odczyty o wojskowych i ekonomi­
cznych skutkach francusko-rosyjskiego przymierza w 
sali Kapucynów, która była przepełniona. Prelegent 
przechodził od teatru wojennego polskiego do teatrn 
morza śródziemnego, rozbierająo z wielką trafnością 
sądu : korzyści i niedogodności francusko-rosyjskiego 
przymierza Mężna się nie zgadzać z wywodami pre­
legenta, ale zaprzeczyć się nie da, że on panuje nad 
przedmiotem i że go zna dokładnie, pomimo jego 
obszerności".

W  trseoim odczycie, ja k  nam donosi Monde 
z 21 listopada br. m iał kapitan Marin zajmować się 
koleniami francuskiemi w razie wojny F rancyi i Ro­
syi z trójprzymierzem. Tematem tym zajmował się i 
poseł Józef Popowski w swoim „Francusko-rosyj- 
skiem przym ierzu", i d la tego wydał kapitan Marin 
praoę jego pod ty tu łem ; „ Gardenitndratent Us co- 
lonies franęaise* dant le ca* d’un cot.ft t franco- 
ruste a»ec la triple allian^e". J e s t  to w istocie 
słaba strona F rancyi 1 jeżeli można mieć różne zda­
nia co do wyniku wojny francusko-niemieckiej, to są­
dzimy, że to jasne i oczywiste, że w razie wojny 
F rancyi i Rosyi z trójprzymierzem, w której i A n­
glia byłaby zmuszoną wziąć udział, F raneya u.raci- 
łaba niepowrotnie swe kolonie. Ta ewentualność ude­
rza i francuzów i dlatego ty tu ł wybrany przez kapi­
tana Marin robi silne wrażenie we F rancyi i nie w ąt­
pimy, że i odozyt jege musi mieć wielkie powodze­
nie. W  każdym razie je s t to gymptomatycznem, że 
odczyty takie odbywać się mogą w  samym Paryżu 
wobec przepełnionej sali i byó jednomyślnie oklaski­
wane. W szak w W iedniu odczyty przeciwko trójprzy- 
mierzu byłyby niemożliwe i to nie ze względów na 
polioyę, ale sam a publiczność protestowałaby przeoiw- 
ko wywodom autora. Niektórzy twierdzą, że tylko 
garstka  szowinistów i krzykaczy m arzy o Rosyi. 
Czyżby tak byó m iało?

D ąj Bożo!

Portret Marszalka krsjowego księcia 
Eustachego Sangnszki, wykonany kredką przez zna­
nego artystę p. W ł. Czechowicza, został w tych 
dniach wykończony. Portret ten —  (popiersie natu­
ralnej wielkości), odznacza aię wiernem podobień­
stwem, oraz pięknem a nader starannem  wykończe­
niem. Pracę tę wykonał artysta  na zamówienie wy­
działów Rad powiatowych, którym  reprodukeyo por­
tretu wkrótoe rozesłane zostaną.

W ielki pożar srożył się 8. b. m. na „Nowej 
grobli" w  Siółkn, miejscowości o 2 kiim. odległej od 
Podhajeo. Gdy na znak alarmowy straż pożarna 
z Podhajeo pod komendą swego naczelnika p. E m a­
nuela Sygiericza, przybyła na miejsce pożaru, płonę­
ły już 3 domy mieszkalne, 3 stajnie, 4 stodoły, 1 
szopa, 1 chlew, 2 spichlerze, 10 stogów zboża i 1 
stóg siana. Dzięki nadludzkim w j-Jen iom  straży, po­
wiodło się pożar zlokalizować, tak, że o g. 3 po po­
łudniu m<tęło już niebezpieczeństwo, by sąsiednia 
budynki m iały paść ofiarą strasznego żywiołu. Szko­
da wynosi 4000 zł., a straż ogniowa poniosła także 
dotkliwe straty zt •> w uszkodzonych rekwizytach
jak  i mundurach,     , aś złonków straży zostało
poparzonych przez pł#ipivnie. Sprawcami pożaru były 
dzieci, które koło stodoły bawiły się zapałkam i i za­
paliły ostrieszak słom iany płota skąd ogi-_ ISsl 
sio na budynki i stogi.

Szkielet m ężczyzny znaleźli onegdaj na 
grunoie, należącym do rei Inośoi pod i. 63 przy ul. 
Piekarskiej, w miejscu, gdzie dawniej były bagna, 
robotnicy zatrndnieni przy kopanin ziemi. Jestto  szkie­
let mężczyzny wysokiego wzrostu, który wedle orze 
czenia lekarza miejskie :o dr. Elektorowfcza, leżał tam 
już przeszłe 60 lat. Na szczątkach tych nie znalezio­
no śladów żadnego gw ałtu, to też zarządził komisar- 
ja t dzielnicy czwartej pochowarie ich na cmentarzu 
Łyczakowskim Wedlo pogłoski, krążącej w owej oko­
licy miasta, przed bardzo dawnemi laty zakopano tam 
zwłoki kfiku osób, zmarłyoh na wodowstręt, a z tego 
powodu opowiadano sobie nawet, że w domn wspo­
mnianym „coś straszy"

Najwyższy trybunał we W iednia jako 
sąd kasacyjny zniósł na skntek wniesionego przez p. 
adwokata Simonowicza zażalenia nieważnośoi wy ■ 
rok lwowskiego sądu przysięgły h, skazujący A n­
toniego Dahlkego za zbrodnię usiłowanego morderstwa 
i polecił sądowi karnem u poddał Dahlkego obser­
wacji psychiatrów, celem zbadania stanu umysłowego 
ęodsądnego.

C z e s i w  R o s y i .  W  organie duchownym Wo- 
lyńskija eparchiulnyja Wiedomosti, w urzędowej 
części, znajdujemy imienna listę Czechów, „którzy po­
łączyli się z praw osławiem " w wołyńskiej eparchii 
w ciągu la t :  1888, 1889 i 1890. Czy wykazy są 
rzetelne — za to ręczyć nie m ożna; ale trzeba oddać 
sprawiedliwość, że redakcja  ich staranna. Znajdujemy 
w n ich : 1) nazw iska miejscowości, w których Czesi 
zamieszkują i w których odbyli ceremonię prisojedi- 
nienja (połączenia się z prawosławiem); 2) datę pri- 
so jed in ieąja; 3) do jakiej parafii prawosławnej sali 
ożeni. N azw iska konwertytów opatrzone są numerami 
porządkowomi. W edług tych wykazów, ogólna liczba 
„nawróconych" wynosiła w r. 1888 dusz 5505, w r. 
1889 dusz 1826, w r. 1890 tylko dusz 18.

Ostateczny _e z n la t  spisa ludności z l .
grudnia z. r . w P rn s i“cb wykazuje, że P r u s y  liczą 
29 ,955 .281  ludnośoi, z tego 14,702,151 mężczyzn, 
15 ,253 .130  kobiet, 19 ,230.376 protestantów, 
10,252.807 katolików, 95 ,349  innyoh sekt, żydów 
372 ,058 . P row incye: W . K s i ę s t w o  P o z n a ń ­
s k i e  1 ,751.642 ludnośoi, 839.658 mężczyzn, 
911,984 kobiet, 542 ,013  ewangelików, 1,164,067 k a ­
t o l i k ó w ,  1149 innyoh sekt, 44 ,346  żydów. Szląsk 
4 ,224 ,458  ludności, 1 ,999 ,700  m ęiosysn, 2 ,224,758 
kobiet, 1 .921 ,216  ewangelików, 2 ,247 ,890  k a t o l i ­
k ó w ,  7142 Innych sekt, 48.003 żydów. Obwody 
rejencyjne: G d a ń s k  589 ,176  ludnośoi, 285.849 
mężozyzn, 303 ,327  kobiet, 294,157 ewangelików, 
279 ,364  k a t o l i k ó w ,  969T innych sekt, 5928 iy . 
dów. P o z n a ń  1,126.591 ludności,532,867 mężozyzn, 
593 ,724  kobiet, 287,801 ewangelików, 809,933 k a ­
t o l i k ó w ,  391 innyoh sekt, 28,431 żydów. B y d -  
g o s s  o s  625,051 lodnośoi, 306,791 mężozyzn, 
328 ,260  kobiet, 254,212 ewangelików, 354.034 k a­
tolików, 758 innyoh sekt, 15,915 żydów.

Straszna zemsta, z  Berna donoszą: W  ze­
szłym tygodniu okropny wypadek zaszedł na linii 
prowadzącej z W aldshut do T argi i Zurychu. B yła 
to godzina 4 rano, gdy w pobliżu K lingnau maszy­
nista pociągu zauważył lokomotywę, pędzącą całą siłą 
pary po szynaoh wprost na pociąg. Nie pomogła kontr­
para, gdyż lokomotywa ze straszną siłą  w padła na 
pociąg. Uderzenie było nadzwyczaj silne. Pasażerowie 
potłuczeni i kontnayonowani, cudem tylko ooaleni od 
śmierci, wydobyli się z wagonów i oto jak i oczom ioh 
przedstawił się widok. D w ie lokomotywy pogruchota­

ne zupełnie, sterczały jedna nad drugą; z idących za 
niemi trzech wagonów naftowych pozostały tylko 
szczątki. Obok lokomotywy leżały okrutnie poszarpa­
ne c ia ła : maszynisty D ienera, palacza K leinera i nad - 
konduktora pociągu A rnutza. Trzech konduktorów, sie­
dzących w czasie katastrofy w wagonie służbowym, 
dogorywa w szpitalu. Powodem katastrofy była zem­
sta maszynisty D ienera, Który wydalony za nadużycia 
ze służby, powziął zamiar samobójczy, przedtem je ­
dnak postanowił zemścić się na dyrekcyi kolei przez 
rozbicie pociągu. W aryat ten w siadł na stacyi Doet- 
tingen na lokomotywę i całą siłą  pary wyjeohał na 
spotkanie pociągu, idącego w stronę Zurychu.

Pojedynek we W łoszech. Statystyka zaj­
muje się ebecnie nawet takiem i rzeczami, które zdają 
się, już z nstewy swojej, drwić sobie z wszelkiego 
zestawienia cyfrowego. Któż np. uwierzyłby, by ilość 
pojedynków dała się statystycznie oznaczyć ? A  prze­
cież jeneralna dyrekoya włoskiej statystyki, mimo 
wszelkich rzeczowych trudności, ogłosiła statystykę 
pojedynków z lat 1879 do 1889, z której wynika, że 
we Włoszech w tym czasie odbyło się nie mniej jak  
2759 pojedynków, a więo niemal jeden pojedynek 
każdego dnia „z w yjjtkiem  niedziel i dni św iąte­
cznych". Ulubioną bronią włoskich bohaterów poje­
dynkowych jest szabla, użyto jej bowiem w 2489 
wypadkach, w 180 wypadkaoh kula pistoletowa, w 
90 "spada a w jednym rewolwer były czynnymi. 
Pięćdziesiąt pojedynków zakończyło się śmiercią je ­
dnego z walczących; liczba zranionych wynosi 3601, 
z tych 1066 zranionych było ciężko, 1400 lekko a 
1141 bardzo lekko. Co do przyczyn pojedynków, to 
wspomniana publikacya powiada, iż najczęstszym po­
wodem zapasów tego rodzaju są polemiki dziennikar­
skie, (w przeszło 950 wypadkaoh), „polityka" wywo­
ła ła  348 pojedynków, prywatne nieporozumienia —  
w naszym kraju najczęściej bywają przyczyną poje­
dynków —  doprowadziły do 230, czynne zniewagi 
do 219, afery miłośne do 183, różnice religijne do 
29, a nieporozumienia powstałe przy grze w karty do 
19 pojedynków.

O m inialnycli m chach, jakie czynią ksią- 
żąoe osoby Europy podeżre gdy przemawiają, podaje 
Figaro  następującą notatkę: Cesarz W ilhelm pociąga 
energicznie za woje w ąsy: król H nm bert przeciwnie 
gładzi je  delikatnie; cesarz Franciszek Józef podnosi 
ręką swoje bokobrody; ks. -Walii mruży lewe oko; 
ks. Edw ara, syn ks W alii, kładzie od czasu do czasu 
jeden paleo na b rodzie ; Kedyw rusza maohinalnie le­
wą n o g ą ; areyksiężna Marya Teresa nie może mówić 
inaczej, jak  tylko gniotąc równocześnie m ałą brodaw­
kę, którą ma na lewej skroni; car wreszcie gładzi 
się ręką po środku głowy.

W y k l ę te  p le m ię .  Niedawno podały telegramy 
wiadomość św iatu, że P asteur zapowiedział bliskie 
ogłoszenie środka, mającego leczyć straszną ową cho­
robę, zwaną trądem. W  ślad zatem ogłosiła R etue  
Antropolog que pobudki, jakie kierowały temi bada­
niam i słynnego bakteryologa. Oto w głębokich doli­
nach pyrenejskich, dalej w Laudac , okolicach Bor- 
deaux i Bretanii, przechowały się do dzisiejszych cza­
sów szczątki plemienia, zwanego Kagotam i. O pocho­
dzenia ich różne istnieją opinie, ale wszystkie one 
schodzą się w tern, że plemię Kagotów wyklętem by­
ło od dawnych wieków, przynajmniej od czasów wu- 
jen krzyżowyoh. Pierw szą piśm ienną wzmianką o ple­
mieniu tern spotykamy w kronice klasztoru z L our­
des z X I  wieku; głosi ona, że już wówczas Kago- 
tom nie wolno było budować się w blizkości m iast i 
wsi, i dla Wyróżnienia się obowiązani byli nosić na 
plecach i piersiach kaw ałki czerwonego sukna, u pa­
sa zaś, zam iast miecza lub puginału — kaczą łapKę. 
W stęp do m iasta  dozwolony im był tylko raz na ty ­
dzień, we Wtorki, nic tu  jed jakie ani Kupować, ani 
sprzedawać ; nie mieli prawa, G'bowiązkiemr Kogota 
było ustępować każdemu z drogi, spędzania zaś nccy 
w obrębie m iasta wzbroniono im surowo; nie mogli 
nadto wchodzić do szynków i garkuchni, a za czer­
pania woay ze studni lab wodotrysków publicznych 
karano ich ucięciem lewej reki. Prawo własności 
ograniczono im niezmiernie, nie mogli nio dziedziczyć 
osobiście, a zabić K agota znaozyło to tyle, co zgnieść 
głowę jadowitej żmii. Kościół zrazu obchodził się 
z nimi surowo, a nawet i później, gdy poczęto brać 
ich w opiekę nie wiele to pomagało. Nieludzkie te 
prześladowania wywołały zo strouy uciemiężonych 
bunt. W  r. 1762 Kagoei pyrenejscy otoczyli miasto 
Lourdes, zdobyli j*\ jak  utrzymywano wówczas, przy 
pomocy złego ducha i wszystkich mieszkańców w pień 
wycięli, okrucieństwo posuwając do tego stopnia, ii 
głów ofiar użyli, jako kul do kręgli. Niedługo wszakże 
cieszyli się tryumfem, pokonani, srogiej ulegli karze, 
a przepaść, dzieląca ich od innyoh mieszkańców, 
głębszą tylko sta ła  się i szerszą.

Źe Kagoei są wyklęci przez Boga i ludzi s t a ­
wień dawna rozumowano —  najlepszym tego dowo­
dem jest, iż gdzie który z nich stąpnie gołą nogą, 
tam wysycha trawa. Rodzą ńę cni % ogonami, rodzi­
ce zaś, wstydząc się tego, obcinają je  p̂ - przyjściu na 
św iat dziecka. Sama woń. jaką wydają, je s t tak nie­
m iłą, że już to tylko świadczy o pochodzeniu ich od 
jakichś szkodliwych heretyków. W ielka rewolucja 
francuska dopiero zrównała iob prawa % innymi, co 
jednak stało się jedynie i głównie na papierze. W  rze­
czywistości do dziś dnia przedmiotem są pogardy, 
Żyją w ubóstwie graniczącem z nędzą, mimo to, przywią­
zani są bardzo do stron rodzinnych, na obczyźnie ry­
chło wpadając w nostalgję- W edług opisu uczonych 
badaczów rodziny Kagotów, zamieszkałych w połu­
dniowej Fransji, odznaozają g ę dobrym wzrostem, 
szerokiemi plecami i wielką siłą  muskularną. W łosy 
mają jasne lub rude, oczy niebiesko-szare, o wyrazie 
zadumy i zmęczenia; usta ioh wielkie, ale kształtne 
Uszy ich jedynie zbudowane są odmiennie: okrągłe, 
całe chrząstkowate, pozbawione miękkiej części, w 
której kobiety noszą kolczyki. W szyscy nowi uczeni 
zgadzają ife na to, iż Kagooi potomkami są dotknię­
tych trąd“m i to właściwie stanowiło pierwotnie 
przyczynę prześladowania ich i odosobnienia. Obecnie 
P asteur ujął sprawę w rękę i zastosowaniem środka 
przeciwtrądowego, zmazać zamierza z nieszczęśliwego 
plemienia owe znamię klątwy, któ^e w pogardę po­
dawało i wstręt ku niemu budziło.

Z włoski go hlge life  a. W  Fiorencyi toczy 
si? obecnie wielce interesujący prooes. Przed niespeł­
na eśmiu laty młoda i prześliczna księżna L itta, 
z domu hr. Tariif, rozłączyła się z swoim mężem, 
księoiem Pom ar-L itta, ostatnim potomkiem znakomi­
tego iodu m ediolańskiego. Powodem separacyi był 
pono jak iś piękny oficer kawaleryi. Książę opuścił był 
wtedy W łochy i wyjechał na dłuższy czas dó Am e­
ryki. Ale oto księżna powiła niedawno dziecię, 
i za ojca jego podaje księcia, z którym na krótką 
chwilę była się spotkała w jednym z medyolańskioh 
salonów. K siążę nie uznając tego twierdzenia, oświad­
cza, że spotkanie jego z żoną ograniczyło się tylko 
do wymiany kilku grzeczności, ale o zgodzie nie było 
między nim i mowy —  i gotów jest twierdzenie swoje 
poprzeć świadeotwem rozmaitych osób. Z powodu 
tego „skandaln" wre w całym wielkim ńwiecie 
w Medyolanie i Fiorencyi i tamtejszy high life z na­
prężoną ciekawością oczekuje końca procesu.

N l e i n  p łn c a ln o ś ć .  W iedeński „Ortditorenve- 
rein" ogłasza niewypłacalność Izraela Zelta w T ar­
nowie.

Z brnku. N a gorącym uozynku kradzieży na 
szkodę kupca p. K lim ka przy ul. Batorego 1.2, przy­

trzymane zostały A nna Dyszkowska i K atarzyna 
Wolf, które od dłuższego czasu kradły w sklepach 
pod pozorem kupna rozmaite przedmioty. Podczas re- 
wizyi dokonanej przez rew. poi. Schlaffenberga w ich 
mieszkaniu znaleziono wiele rzeczy pochodzących z da­
wnych kradzieży.

Policya przytrzymała znanych złodziei S tan is ła­
wa Goieckiego i Stefana Borysa, którzy noiekali w ła­
śnie ze skradzioną bielizną.

Za podejrzaną nocną włóczęgę przyaresztowano 
M ichała Leśniaka.

W  domu przy ul. Batorego 1. 32, przytrzym a­
no wczoraj na gorącym uc ynku kradzieży płaszcza 
jakiegoś eleganta w lakierkach, z laseczką i w cy­
lindrze, w którym policja po/.nała notowanego zło­
dzieja W iktora Englerta.

S a o io b ó ja tw o -  M ichał Kozłowski, w łaściciel 
handlu korzennego w Przemyślu, odebrał sobie życie 
skutkiem rozstroju nerwowego.

Dostawę anlform ów dla urzędników kolei 
państwowej otrzym ał majster krawiecki we Lwowie 
Feliks Feliński.

D la  a b o g ic l i  we Lwowie rozpocznie towa­
rzystwo męskie św. Wincentego a Paulo rozdawać, 
jak  corocznie, zupę rumfordzką od dnia 15 bm. Nie 
posiadając na to osobnych fnnduszów, rozpoczyna to­
warzystwo to rozdawniotwo w nadziei, że publiczność 
nasza jak  corocznie, poupieszy hojnemi datkam i we­
sprzeć usiłowania towarzystwa nakarm ienia zgłodnia­
łych ubogich m Lwowa ciepłą strawą, zwłaszcza że 
obecna drożyzta zwiększyła ilość potrzebujących 
wsparcia. W szelkie datki na ten oel przyjmuj p. 
Ignacy D rexler przy placu K apitulnym  1. 2.

Na ten cel złożono: Hr. Gołuchowski z Ło- 
siacz 50 zł., ks. biskup Puzyna, P . K ilanowski, S. 
hr. G., Ignacy Drexl«r po 10 zł., M. R. 5, L . R . 
2, N ., S. D ., K ., F . W. po 1 zł.

W K a s y n ie  m ic j s b l e in  odbędzie się zamiast 
programem zabaw na dzień 14 grudnia zapowiedzia­
nego koncertu, w środę dnia 16 bm. koncert u rzą­
dzony w m yśl fundaeyi śp. dr. Józefa Malinowskiego 
przez gal. Towarzystwo muzyczne z powodu 15-ro­
cznicy wprowadzenia się do własnego gmachu z obfi­
tym programem. Początek z uderzeniem godziny 7 ły 
wieczór. Podczas produkcyi drzwi do sali będą zam­
knięte. L ista  otwarta. Bilety wydawane będą we wto­
rek wieczór.

Koncert mnzyki wojskowej 55 pp. pod 
przewodnictwem p. Kiesowskiego, odbędzie się jutro 
w niedzielę, o g x\%8 w  „Sokole". Program  nader 
zajmujący. Połowa dochodu na uroczystość jubileuszo­
wą „Sokoła."

Zmarli w K rakow ie: Alojzy W enda, oficer 2 
pułku krakusów b. wojsk polskich z r. 1831, Sybi­
rak przeżywszy la t 85 i Jakób  Brożyński, emer. po­
borca podatkowy, przeżywszy la t 89.

W  Kołomyi zm arła Marya z Kopaczów Rom a­
nowi* _owa, m atka kupca tamtejszego, przeżywszy 
la t 67.

Longin Kastory, obywatel wiejski, zm arł 11 bm. 
w Czyżycach w powiecie bobreekim, w 72 r  życia.

S ta n  p o r  e t r z a .  Wczoraj po południu padał 
deszcz nieznaozny, dziś rano deezcz i krupy przy 
silnym wichrze.

Barom etr idzie w górę.
S tan barometru zredukowany do poziomu mo­

rza był dziś o 12 godzinie w południe 760 mm.
Prognoza na dobę d. 13. grudnia (od półnooy 

do północy). W iatr będsie oo do kierunku południowo- 
zachodni, co do siły mierny (2— 4), średnia tempera­
tura doby obniży się do + 1 * 0 .  stan nieba będzie 
zmienny, a względna wilgotność powietrza około 
ZO 70 ; opaii, śnieg nieznaczny.

J  UtrO.••■'-ataotaw--ł 8. ę ru ih tła r  ŚJT. fiHCJT '1
— św. Nauma.

Odpowiedzi A d m in l s t r a c y l .  W . Panowie 
■ titankirwice w  K ałuszu, Linderski w Pacykowie i 

M łynarski w Dąbrot. i e : N r. 47 Wędrowca, który 
panowie reklamujecie oddaliśmy w tutejszym urzędzie 
pocztowym pedług konsygnacji potwierdzonej przez 
tenże urząd. W skutek reklamaoyi P arów  udaliśmy 
sig do dyrek<-yi poczty, kłóra nam dała radę, aby raz 
jestoze na miejscu się upomnieć, a numer znaleść się 
m u s i  — jeśli nie, prosimy zawiadomić nas o tern, 
a  póęzynimy powtórnie stosowne kroKi u tutejszej 
dyrekcyi.

v n a i muzyka.
| — R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś w sobotę

„Rigoletto" opera w 3 aktach Yerdieg' Trzeoj wy­
stęp pani Jadw ig i Camillowej i pp- I . W arm utha, 
R . B ernharda i I . Jerom ina. —  W  niedzielę po 
południu „W ielki Mogoł" operetka w  3 aktach Le- 
coqua. —  W ieczór „W ilhelm Tell" tragedya w 5 
aktach Schillera. —  W  poniedziałek przedstawienie 
składane: 1) po raz pierwszy „Pierw szy bal" Łom 
w 1 akcie Przybylskiego 2) po raz pierwszy „P ię­
kna Helena" kotnedya w 1 akcie Meilhaoa i Halerego. 
3) „Złośliwy Geniusz" balet w 5 odsłonach E . Ba- 
roconiego, —  W e wtorek „F aust" opera w 5 aktach 
Gounoda. W ystęp pani Ad. Busi, Ig- ^ a rm u th a , J .  
Jerom ina i R ud. Bernharda.

—  Z „ S a l o n u " .  H enryka Siemiradzkiego trzy 
najnowsze obrazy nadeszły jnż Jo Lwowa i będą 
prawdopodobnie w przyszłym tygodniu na naszej w y­
stawie umieszczone.

Obecnie wystawiono prace pp. Barąuza „W e- 
j nus" (gr„pa z marm uru), Dulem bianki nS tuayum ",
J Lewandowskiego „F ryne", Makarewicza „Z kukuru- 
j dzą", Popiela Tadeusza „W ieczór", Stasiaka „W esele" 
j i „ Jaś  i K asia" i Wodzinowskicgo płótno „Ma- 
■ rżenia artysty".

Przy tej sposobności nadm ien im y, że „Konsty- 
; tucya“ Matejki pozostanie jeszoze krótki ozaa. _

—  R e i c h m a n :  U w a g i  n a d  „ P a n e m  T a ­
d e u s z e m *  (Lwów 1892). Broszura maleńka, zale­
dwie 30 stronie licząca » jednak twaruy dylemat 
staw ia temu, ktoby ją  chciał osądzić. dzieł^  które 
uciekają z pod krytyki Któż ud. zdolen jest sklasy­
fikować przeróbkę „Zjazd naszych hraoi" % niemie­
ckiego? Czem są właściwie nowe „Uwagi nad P a ­
nem Tadeuszem" odgadnąć niepodobna. W  każdym 
razie „uw agam i" nie są, *>o w broszurce brak ich 
zupełny. Raczej są one dobrem Wypracowaniem gi- 
mnazya.nem n& tem at naszej epopei. I  tak podług 
szematu podobnych wyprac0wań, podaje autor najpierw 
krótki życiorys Mickiewicza i pobudki, które go na­
tchnęły myślą stworzenia „Pana Tadeusza", a nastę­
pnie opowiada długo i szsroko treść samego dzieła. 
Potem w kilku słowach kreśli charaktery osób dzia­
łających > koniec- Oto wszystko. D w a 8ą motywy, 
które popchnęły p Reichmana, j»k t0 8am na wstę­
pie mówi, do wydania tej b roszu ry : po pierwsze nie 
pragnie, aby dziełko jego nabrało sławy i rozgłosu 
—  i celu tego dop ią ł; powtór® choiałby lud zaohęció 
do wczytywania eię w arcydzieło naszej literatnry  — 
lecz celu tego nie osiąg1*- dla osiągnięcia pier­
wszego cela, warto było drukować 30  stronic, jest 
rzeczą bardzo w ątphw%-
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D z ! a 2  e k o n o m i c z n y .

—  R e  wizy a trasy. N am iestn ic tw o  w yznaczyło 
te rm in  n a  d z ień  18. g ru d n ia  1891, celem  p rze ­
p ro w ad zen ia  rew izy i tra sy  n a  lin ii kolejow ej
S tan is ław ó w -W o ro n ian k a , p ro jek tow anej w poro ­
zum ieniu  z węgi®r s k im zarządem  ko lei p ań stw o ­
wej S tanisl& wów ‘ M arm oros - S z ig e th . O bradom  
kom isy i przew odniczyć będzie  radca  n a m ie s tn i­
c tw a p. L eopold  M oraw etz. W y d z ia ł krajow y, 
p roszony  o w ysłan ie  sw ego d e leg a ta  do kom isyi, 
po ruczy ł zastępstw o  p rzy  te jże p. M ieczysław ow i 
S w itkow sk iem u, in ży n iero w i W ydzia łu  k rajow e­
go. R ów nież o d n ió sł się  W ydzia ł krajow y w tej 
sp raw ie  do w ydziałów  pow iatow ych w “ tan i 
sław ow ie , B o h o ro d c z a n a c h , N adw órn ie  i K oło­
m y i z w ezw aniem  p rze d ło że n ia  sw oich żyezi n 
w sp raw ie  p ro jek to w an ej tra sy  budow ać się m a­
ją c e j kolei.

— K u r s  kncia koni. Dyrekoya szkoły wetery- 
naryi i połączonej z nią szkoły kucia koni we Lw o­
wie, zawiadamia, że pierwszy sześciomiesięczny kurs 
kucia koni 1892 r. odbędzie się w terminie od d. 2. 
stycznia do 30. czerwca 1892 r. Czeladnicy kowal- 
soy, zamierzający zapisać się na uczniów tego kursu, 
zgłosić się mają osobiście w dniach 30. i 31. g ru ­
dnia r. b. w godzinach urzędowych od 10 12 przf
południem do kanoelaryi dyrekcyi w gmachu szkol­
nym przy ulicy Kochanowskiego 1. 33 i przedstaw ić: 
1) Świadectwo ukończenia z dobrym postępem szkoły 
ludowej. 2) Świadectwo prawidłowego odbycia term i­
nu rzemiosła kowalskiego, oraz dwuletniej przynaj­
mniej praktyki czeladniczej. Nadm ienia się przytem, 
że uczniowie tego kursu obowiązani będą nietylko 
regularnie uczęszczać do szkoły i na klinikę dla 
obznajomienia się z zasadami kucia, oraz zwykłych 
sposobów postępowania w chorobach kopyt, lecz ró­
wnież zajmować się praktycznie w kuźni zakładu w 
godzinach przez dyrekcję, ewentualnie przez nauczy­
ciela kucia wskazać się mających.

—  S p ó łk a  u d z i a ło w a  dla p r z e m y s ł u  n afto ­
w ego W G a li t-y ł .  Przed rokiem, pod powyższą na­
zwą zawiązana we Lwowie Spółka o ograniczonej po- 
ręoe, zarojsstrowana, lokując po myśli statutu zjedno­
czone udziały swoich członków w krajowych kopal­
niach naftowych, prowadzonyoh przez fachowych przed­
siębiorców, ziściła już w znacznej mierze oczekiwa­
nia swoich założycieli. Dyrekoya spółki ogłaszając po 
raz pierwszy zamknięcie rachunków za pierwsze pół­
rocze, wykazała, że włożone udziały już z trzech 
czwartych szybów wydały w stosunku rocznym 14°/0 
zysku od całego kapitału, mimo że jedną czwartą te­
goż ulokowano w szybach, które zaczęto wiercić, a z

.których również spodziewany jest pomyślny wynik. 
Prócz lokacyi dawniejszej, z której dyrekcya poprzs- 
dnio zdała sprawę, a która nieomal wszędzie' okazała 
się korzystną, ostatniemi czasy pobrała dyrekoya nowe 
udziały w świeżo wierconych szybach p. dr. Karol* 
Lewakowskiego w Majdanie, p. Stanisław a Szczepa- 
nowskiego w Sękowej i u w łaściciela pól naftowych 
w Potoku, wierconych przez gwarect vo hanowersko- 
galicyjskie w Krośnie.

W  samym rozgłośnej sławy Potoku, gdzie oka­
zały się objawy fenomenalnej natury, rokujące jak  
najlepsze rezultaty, bo już przy założeniu pierwszej 
wieży wiertniczej natrafiono na tak Bilną eksplozyą 
gazów, że skroplana z ty chi e gazów repa przedstawia 
dzienny przypływ około 80 beczek, nabyła Spółka 
udziały tak w tymże pierwszym wierconym szybie jak 
i w 3 dalszych, które obecnie rozpoczęto wiercić. 
W edle ostatnich relacyi, jakie dyrekoya otrzymała co 
do terenu w Potoku, przy dalszem pogłębieniu pier- 
yysiego Bzybu i otwarciu w równych warunkach znaj- 
dnjącyoh się nowo wierconych szybów, wedlą zgodne­
go zdania znawców spodziewany jest wypływ n^Ąy 
na parę tyBięcy beczek dziennie.

Wobec tak pomyślnych rezultatów osiągniętych 
przez Spółkę, pragnąo rozwinąć jej działanie na wię­
kszą skalę i oprzeć takowe na licznym zastępie człon­
ków i w ich interesie wejśó w stały stosunek z przed • 
siębiorcami kopalń naftowych w całym kraju, dyre 
koya zaprasza do czynnego współdziałania przez przy­
stępowanie na członków Spółki.

Przytem zauważyć należy, iż wedle statutu 
Spółki, każdy kto złoży przynajmniej jeden udział 
wynoszący 300 zł. i wpiBowe 10 zł. nabywa prawo 
do uczestniczenia w zyBkach ze wszystkich szybów 
Spółki a zatem i z tych, które przed jego wstąpie­
niem zostały nabyte.

Biuro „Dyrekcyi Spółki udziałowej dla prze­
mysłu naftowego w  G alicyi0 we Lwowie przy placu 
Maryackim 1. 9 otwarte jest w dnie powszednie z r a ­
na od 9 do 2 godziny. Prócz tego dla dogodności 
zgłaszających się do Spółki, ustanowiła l.yrekcya 
ijeneyę śpó łk i we Lwowie w biurze bankowem pp. 
Sokala i L iliena we Lwowie przy ulicy Hetm ańskiej.

—  Bank krajowy K rólestwa G-alicyi i Lo- 
domeryi z W . K s. KrakowBkiem. Stan z dniem 30 
listopada br. Asygnaty, czeki 1 ,02 9 .1 17 '33 zł., w kład­
ki oszczędności 933.695-71 zł., em isje: a) 4 1/ s°/0 
listy  zastawne 19,472 650 zł. i. w., b) obligacje 
komunalne 1 ,297 .400 '— j j .  Razem 2 0 ,770 .050 ’ — 
zł. i. w.

—  Sprawozdanie tygod n iow e Izby handlowej 
i przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lw o­
wie od dnia 28. listopada do dnia 5 grudnia br. bez 
opłaty akcyzowej. Pszenica 11.75 do 12.10, żyto 
10.25 do 10.55, jęczmień browarny 7.50do 7.85, ję- 
ozmień pastewny 6 .—  do 6.50, owies 7.50 do 7.75, 
hreczka 9.35 do 10.— , kukurudza zeszłoroczna 7 .— 
do 7.25, proso — .— do — .— , groch do gotowania 
9.—  do 10.50, gruch pastewny 6.50 io 7.50, soozewj- 
oa — do — , f*sola 7.—  do 7.25 bobik 6.50 
do 7.— , wyka 5.50 do 6.50. koniczyna 45 .—  do 
5 7 .— , koniczyna szwedzka — •—  do — •—■, tymotka 
— .—  do — .— , anyż rosyjski — .—  do —■.— , *nyż 
p łask i — .—  do — .— , kminek — .—  do — .— , 
rzepak zimowy 12.50 do 13.50, rzepak letni 13.—  
do 13 25, rzepik zimowy — .—  do — .— , rzepik le 
tu l — .—  do — l ni anka — d o — .— , nasie­
nie lniane — .—  do — ..— > nasienie konopne— .—  do 
— .— , chmiel — .— d® —- .— . nafta zwykła 14.25 
do 15.25, nafta Balonowa 16.50 do 17.50, Spirytus
10.000 l.terpercent kontyngentowany * podatkiem 
konsumoyjnym 57.75  do 5 8 .—.

—  G iełda zbożowa. (Wiedeń d. 10. grudnia). 
Mdłe usposobienie targów zagranicznych utwierdziło
tutejszych spekulantów w zajętej rezerwie, wskutek 
czego i dziś targ  hył bardzo mało ożywiony, a nie­
liczne transakoye, jakie przyszły d° 8kntku, wpły­
nęły bardzo nieznacznie na zmianę kursów.

Ostatnio notowano: Pszenica na wiosnę l i . 5 7 ; 
aboże jare 11.37; owies na wiosnę 6.98,

W i a d o m o ś c i  g i e ł d o w e .
Wiedeń d. 1 0 . g rudn ia .

^  °gólnośoi ruch na dzisiejszej giełdzie był 
znacznie słabszym jak  wczoraj i onegdaj. Przyczyna 
tego leżała z jednej strony w tem, że giełda paryska 
|aniepokojona znacznym spadkiem w Rio de Janeiro 
kursów akoyj protegowanej przez siebie koleji „Leo- 
poldina-Rio de Janeiro M inas“ (z 500 franków na
1.000 reisów) w padła w usposobienie nader mdłe, 
nieohętne do zawierania wszelakiego rodzaju transak-

1 cji, a z drugiej strony w tem, że w  Berlinie wyzy­
skali zniżkowoy z powodzeniem na rzecz swoją w ia­
domość o nieudałym zamacha pułkownika Taubego, 
z rosyjskiego poselstwa w Bukareszcie, na plan mo­
bilizacyjny arm ji bułgarskiej. Mimo tego jednak bra­
ku podniety z targów zagranicznych do transakoyj na 
wielką skalę zachowała giełda dzisiejsza aż do swego 
zamknięcia usposobienie pogodne, a to dzięki temu, 
że się spodziewa z nowych traktatów  handlowych i z 
uchwalonych przez sejm dolnej A ustrji projektów bu­
dowlanych m iasta W iednia wielkich korzyści. Z tych 
tuż względów zyskały zwyżkę kurBÓw rozmaite wa­
lory budowlane i akcje banków tuziemskich. Ujemny 
wpływ mdłego usposobienia giełd zagranicznych od­
bił się natomiast bardzo nieznaczną zniżką tylko na 
papierach transportowych i na rentach.

Ostatnio notow ano:
K redyty: austryjackie 279 .90— ; węgierskie 

325.— ; Auglobanki 153 .25— ; Uniony 221 .— ; 
Landerbanki 198 .30— ; Bankvereiny 106.— ; Staats- 
bahny 280.60 Lombardy 83 .5 0 — ; koleji półno­
cno-zachodniej 207,— ; Żeglugi parowej na D unaju 
3 0 7 — ; koleji lwowsko-czerniowieekiej 240.50 - ;  
A lpine Mon’an 6 5 - ;  R enty : majowa 92.47 — ; wę­
gierska złota 104.55, węgierska papierowa 101.107— ; 
Marki per ultimo 58.02.

Ostatnie wiadomości.
D onoszą  z W itebska ,  że nadszed ł tam n ie ­

daw no  w (listopadzie r. b.) ukaz z P e te r s b u rg a ,  
nakazu jący  guberna to row i pilnować, żeby w k 0- 
ś c i o ł a c h  k a t o l i c k i c h  ż a d n e  p a r a f i a l ­
n e  ś w i ę t a  (odpusty)  n i e  b y ł y  u r o c z y ś c i e  
o b c h o d z o n e ,  z wyjątk iem  je d n e j  rocznicy  po ­
św ięcenia  kościoła (presto lnyj p razdn ik ) .  A ni 
wątpię, że tak i  sam  ukaz o trzym ali  in n i  g u b e r n a ­
torowie Z achodn iego  kra ju .  Do cz*su t rzy m an y  
w ta je m n ic y ;  u jaw niać  się będzie  fak tam i.

W  Budapeszc ie  obiega p o g ło s k a , że rząd 
zam yśla  se jm  rozw iązać i nowe w ybory rozpisać 
na  czas ja k  n a jb liż szy .

P ra sa  rosy jska  dom a g a  się en e rg icz n ie  ś rod ­
ków za radczych  przeciw handlowo-c łow ej po lityce 
trój przymierza.

Z B e r l in a  donoszą, że Koło polskie j e d n o ­
g łośn ie  postanow iło  g łoeow ać za t r a k ta ta m i  h a n -  
dlowemi. W  im ien iu  Koł* polskiego p rzem aw iać  
będz ie  pose ł dr. R o m an  K om ierow ski.

W  dalszym  ciągu  wczora jszej rozpraw y nad 
t r a k t a t a m i  h and low em i w ra jc h s ta g u  n iem ieckim  
odpow iadał se k re ta rz  s ta n u  M a rsc h a l  n a  za rzu ty  
K aun itza ,  iż rząd o tacza zaw sze op ieką ro ln ic two, 
a le  n ie może zan iedbyw ać in n y c h  s tanów . Bró- 
mel im ien iem  w o lnom yślnych  ośw iadczy ł się za 
t r a k ta ta m i ,  w yraża jąc  nadz ie ję ,  iż rzą d  n ie  bę ­
dzie w yk lucza ł  innych  także p ańs tw ,  o ile do 
cłowego związku zechcą  p rzys tąp ić .  B ó t t icher  
im ien iem  narodow ców  l ib e ra ln y c h ,  a  K o m ie ro w ­
ski im ien ie m  Polaków  ośw iadczyli  się za t r a k t a ­
tam i, k o n se rw a ty s ta  K ardorff  przeciw nim. Po 
krótkiej polem ice m iędzy  Capriv im  a Kardorffem 
o b im e ta i izm ie  odroczono posiedzenie .

N a  w czora jszem  posiedzeniu  f rancusk iej  
Izby  posłów poczęła się ro zp raw a  bardzo  g o rą ­
ca n a d  w niosk iem  H ubbarda .  Podczas  m ow y m i­
n is t ra  F a l l ie res  przeciw  b isk u p o m , odzywały  się 
z p raw icy  krzyki,  i przysz ło  do scen  sk a n d a l i ­
cznych . P lo ą u e t  odezw ał się g łośno , że papież 
P iu s  IX . b y ł  w olnom ula rzem . W yrażen ie  to  wy­
wołało tak i  p ro te s t  w Izbie , że z powodu zg ie łku  
przew odniczący  za m k n ą ł  pos iedzen ie .  Cassagnac  
za w o ła ł :  „To podła in fam ia  i oszczercze k ła m ­
stwo. “ F lo ą u e t  m ia ł  go wyzw ać n a  pojedynek.

Z B razy li i  donoszą :  Rząd w ezw ał guberna­
to ra  p ro w in c j i  Rio de J a n e iro ,  P o r te l la ,  aby się 
podał do dym isyi.  P o r te l la  odmówił.  P ra w d o ­
podobn ie  p rze to  n a s tą p i  og łoszen ie  s ta n u  o b lę ­
żen ia  i n o m in a cy a  g u b e rn a to ra  wojskowego.

Z P aryża  donoszą, że p o w s ta n ie  w C h inach  
się skończyło. W e d łu g  w iadom ości londyńsk ich ,  
rzecz się ma trochę inaczej.  J e n e r a ł  oh ińsk i  n ie 
zdo ła ł  bowiem  otoczyć pow stańców , gdyż  za- 
późno zaczą ł  się porozum iew ać z pó łnocnem i 
p lem ionam i M ongołów, pobici p rze to  przez rzą ­
dowe wojska chińsk ie ,  pow stańcy , zdołali  ujść, 
choć w rozsypce.

Rada państwa.
W i e d e ń  dn ia  12. g ru d n ia .  W ciągu da l­

szym wczorajszego posiedzen ia  Izby  posłów, V a- 
szaty, mówiąc dalej,  zw rac a ł  się po kolei prze­
ciw S chm erl ingow i,  pod którego  k ierow nic tw em  
najwyższy  t r y b u n a ł  dopuszcza ł  się rażących  n a d ­
użyć wobec n a rodu  czesk iego ; przeciw  P lenerow i,  
k tóry  chc ia łby  s ięguąć po tekę m in is tra ,  a s ta w ia  
w Iz b ie  in te rp e la c y e  z powodu, że sąd p rag sk i  
w ydaje  uchw a ły  po czesku ; w reszc ie  przeciw  
SchOnbornowi, k tóry za swój okólnik w spraw ie  
językowej w Czechach, pow inien  się zna leźć  n a  
ławie oskarżonych . L ew ica  p rag n ę łab y  p o łą cz e ­
nia z m łodoczecham i,  ale czyż m ożna się łączyć 
z s t ronn ic tw em , n a  k tórego  czele stoi taki P l e ­
n er ,  k tóry  tak uporczyw ie zwalcza, wszelkie 
up raw n ien ia ,  a p rag n ą łb y  widzieć Niem ców n ie ­
podzielnym i w ładcam i w A ustry i .  Na po łudniu ,  
s a m  przez się, odbyw a się proces rozk ładu  m o­
narch ii ,  a  n a  północy rząd  z N iem ca m i p racu je  
nad  w yw ołan iem  jego ,  zapom inając ,  że z ogniem  
trzeba  być o s trożnym ! Czeski n a ród  n ig d y  nie 
b y ł  ta k  rozgoryczony ja k  w obecnej chwili — 
stoi on  jakby w yjęty z pod p r a w a ,  a  o rzeko­
m ym  porządku p raw n y m  w  A ustry i  powiedzieć 
można to, co J » g u r ta  w yrzek ł o upadającym  
R z y m ie :  O t urbem venalem et m ox perituram  
si emptorem inttenerit! M ówca p rze m aw ia ł  z górą  
trzy  godziny.

P .  E d e lb a c h e r  podnosił  sm u tn e  położenie 
dyurn is tów , a to s k u tk ie m  przep isów  fo ry tu jących  
w ys łużonych  w ojskow ych na  n iższe  s topn ie  u- 
rzędników.

Z kolei za b ra ł  g łos  min. h r .  S c h o e n -  
b o r n ,  a to celem odpowiedzi Y asza tem u . M in i­
s te r  n ie  wie, co w je g o  m ow ie bardz ie j  podziw iać : 
p raw dziwość ,  e legancyę. um ia rkow an ie  czy zau­
fan ie  w sobie, że potrafi trzy godziny  Izb ę  u trzy ­
m ać w nap rężen iu  (wesołość). O postaw ien iu  m i­
n is t ró w  w s ta n  oskarżen ia  mówi V asza ty  n ie  po 
raz pierwszy, a przecież n ie  pow in ien  grozić 
s t ra s z n ą  tą  bronią, gdy  n ie  m a  siły  do jej po- 
dźw ignięc ia .  M in is te r  broni dalej Prażan.a i 
S ch m e r l in g a  a n a s tę p n ie  p rzechodzi do pro­
jek tów  ustaw odaw czych .  P ra c a  nad  kodeksem  k a r ­
nym  postępuje ,  w c iągu  zaś  sesyi se jmowej zo­
s ta n ie  p rzed łożony  p ro jek t  p rocedu ry  oywilnej.

Co do konfiskat  za pew nia ł  m in is te r,  że b y n a j ­
m niej ze wszystk iem  się n ie  zgadza.

Po mowie S ch ó n b o rn a  posiedzenie p rz e rw a ­
no, a n a  posiedzeniu  w ieczornem  za b ra ł  g łos  
P r a ż a k  w celu odpow iedzen ia  Y asza tem u. 
Mówca zb i ja  poszczególne za rzu ty  V asza tego  i 
zaznacza,  że Vaszaty  u d e rz y ł  n a  na j lep szy ch  cze­
skich patyo tów  w sposób, który t ru d n o  należycie , 
nazw ać. N aw et obecn i tow arzysze k lubow i Va- 
szatego  —  mówi P ra ż a k  —  tego paszkw ilu  n ie  
podzielają ,  a h is to rya  in n y  w yda  wyrok o p o w a ­
żnych p s tryo tach  czeskich.

P. H  ffmarin W elle n h o f  om aw ia konieczność 
reform y ustaw y prasow ej w k ie runku  rozszerze­
n ia  wolności prasy

P rzem aw ia li  dalej Golzhofer,  D ubsky ,  
P ro m b e r  i Gregoric, k tó ry  u sk a rż a ł  się n a  m ałą  
zna jom ość s łowieńskie j m owy u u rzędn ików  s ą ­
dowych , n as tęp n ie  z a b ra ł  g łos dr .  B y k  i o m a­
w ia ł  nap rzód  re fo rm y us taw . K on ieczną  j e s t  re­
fo rm a procesu cyw ilnego , s ta n  rzeczy  bowiem 
wytw orzony do tychczasow ą p ro ce d u rą  j e s t  is to ­
tn ie  bardzo zły. M ów ca dom aga się zm iany  
przepisów l icy tacy jn y ch ,  om awia s to su n k i  G alicyi 
i wykazuje, że na jp i ln ie jsz ą  sp raw ą  j e s t  pom no­
żenie urzędn ików  sądow ych  w Galicyi. K on ieczną  
je s t  rzeczą ,  ażeby  sędziom , podobnie  ja k  p ro fe ­
sorom u n iw ersy te tu  oznaczono max>mum  wieku, 
w k tórym  m a ją  p rze jść  w s ta n  spoczynku, ażeby 
w są dow nic tw ie  u t r z y m ić  młodego ducha ,  ro z u ­
m ie jącego  dzis ie jsze  k ie runk i .  K onieczną j e s t  da-  
lój rzeczą  pop raw ien ie  s to sunków  m a te ry a ln y ch  
urzędników  sądow ych, k tó re  wogóle, a ju ż  zw ła ­
szcza te raz  wobec drożyzny , są bardzo  sm utne.  
N a js m u tn ie js z ą  je s t  j e d n a k  dola auskultan tów , 
zm uszonych  mim o uciążliwej pracy wyczekiwać 
całem i la tam i n a  nęd z n e  ad ju tum . W końcu  p o d ­
nosi m ów ca fa ta lny  s ta n  g a l icy jsk ich  b u dynków  
sądow ych i dom aga się  budow y kilku odpow ie­
dnich  budynków . Mówca kończy tem, że s m u tn e  
te  w szystk ie  s tosunk i zauw aży ł  zapew ne na j lep ie j  
sam  p. m in is te r  spraw iedliw ośc i w czasie swej 
o s ta tn ie j  podróży po Galicyi, w zyw a go za tem , 
aby p rzy s tą p i ł  do czynu, bo n a  s łow a dosyć s t r a ­
cono j u ż  czasn. (Oklaski) .

P. L u p u t  dom aga  się, ażeby  przy m ia n o ­
waniu sędziów  d la  B ukow iny  uw zg lędn iano  z n a ­
jom ość  rum uńsk iego  i rusk iego  języka i aby po­
dzielono sąd obw. w C zern iow cach .

P .  Roszkow ski podnosi  konieczność re fo rm y  
kodeksu karnego , g d y ż  dzisie jszy  nie odpow iada  
w spó łczesnym  w yobrażeniom . P iekącą  sp raw ą 
j e s t  r e fo rm a  procedury  cyw ilnej,  z k tó rą  ręk a  
w rękę iść musi o r g a n iz a c ja  sądów  i za p ro w a­
d zen ie  sądów  pokoju. M ów ca zapy tu je ,  czy m i­
n is t e r  w ypracow ał p ro jek t  o są d a c h  pokoju i na  
jak ie j  zasadzie. D o m a g a  się pom nożen ia  ilości 
sądów, ilości u rzędn ików  i w ybudow ania  lokali 
sądow ych. W yraża  w końcu  życzenie, ażeby przy 
now ych  p racach  kodyfikacy jnych  uw zględniono  
także  m iędzynarodow e s to sunk i (ok lask i  z ła w  
polskich),

N as tęp n e  p o s iedzen ie  dzisiaj.
W i e d e ń  12 g r u d n ia .  N a  dz is ie jszem  posie­

dzeniu  Izby posłów w da lszym  ciągu  d eb a ty  b u ­
dżetowej żąda ł  p. S lav ik  u reg u lo w a n ia  p o s ta n o ­
w ień  o kom petencyi sądów  w sp ra w a c h  o p rze ­
k roczen ia  polne  i le śne .

P. M f i l i e r  sk a rż y ł  się n a  sam ow olę  sądów 
w  pó łnocnych  Czechach  i p rzy to c zy ł  fakt, że 
dwie osoby, jako  p o de jrzane  o w ydaw anie  fa łszy ­
wych pieniędzy uwięziono, założono im  k a jdank i  
i t rzy m an o  cz tery  d n i  w  areszcie,  w końcu  w y­
s i l a  ich  n ie w in n o ść  n a  jaw .

P , H  e i 1 s b b r  g  d o m a g a ł  się za k ła d an ia  
kolonii ka rn y c h .

P . B a e r n r e i t h e r  u rgow a ł  p rzep row a­
dzenie  odg ran iczen ia  językow ego  pow iatów  w 
C zechach.

W  ciągu  dalszym  zab ie ra  g ło s  p. P in in sk i  
i mówi o us taw ie  o lichwie i je j  w ykonyw aniu ,  
zd a n ie m  mówcy ustaw a ta  w A u s try i  a zw łaszcza 
w Galicyi n ie  j e s t  an> tak po jm ow aną  ani tak  
zas tósow yw aną ,  j a k  to być pow inno . P rz e d k ła d a ­
ją c  ze s ta w ien ia  s ta ty s tyczne  dowodzi m ówca, że 
u s taw a  o lichw ie  wiele j u ż  korzyści p rzyn ios ła ,  
ale m im o to wiele jeszcze pozosta je  do zrob ien ia  
n a  tem  polu. N as tęp n ie  p rze sze d ł  p. P in iń s k i  
do sp raw y  wychodżtw a gal icy jsk ich  w łośc ian  do 
A m eryk i,  k re ś l i ł  w ponurych  b a rw ac h  los w y­
chodźców  z tam te j  s t ro n y  oceanu  i zw róci ł  
uwaerę rządu  n a  środki, k tó reby  po w strzy m a ć  
m ogły  rozwój w ychodżtw a. P rz e d s ta w ia ł  dalej 
rozm a ite  ś r d k i ,  k tórem i pos ługu ją  się a- 
g ita to row ie  i w yraz i ł  p r z e k o n a n ie , że raąd  
w drodze dyplom atycznej p o w in ie n  zas ię­
g n ą ć  dok ła d n y ch  inform acyi o s to s u n k a c h  w A m e ­
ryce  południow ej.  W  końcu sw ej mowy podniósł 
p . P in iń s k i  wielkie socyalne n iebezp ieczeństw o ,  
k tóre  w yradza  się  z nędzy  s ta n u  w łośc iańsk iego , 
z każdym  rokiem  rosnącej.

M owa p. P in iń sk iego  p rzy ję tą  zos ta ła  go rą -  
cem i ok laskam i.

N a s tę p n ie  począ ł  mówić Pacak ,  ja k o  g ene­
ra lny  m ów ca przeciw  budże tow i m in is te rs tw a  
sp raw ied liw ośc i.  Mowę swą rozpoczął P aca k  p o ­
lemiką z S choenboruem .

W i e d e ń  d. 12. g ru d n ia .  W  p raw n icze j  ko- 
misyi I z b y  posłów  uch w a lo n o  dokonać  k ilka  
zm ian w u c h w a lo n y m  już przez  I z b ę  panów  p ro -  
j e k c e  u s taw y  o re fo rm ie  s tu d y ó w  p raw n ic zy ch .  
I  tak  postanow iono , że p ie rw szy  e g z a m in  p a ń ­
stw ow y (h is to ryczny )  m ożna sk ła d ać  ju ż  po koń­
cu trzeciego półrocza s tudyów , a n ie  po końcu  
czw artego , jak  u c h w a l i ła  Izb a  p a n ó w .  P o s ta n o ­
wiono także zgodnie  z u c h w a ła  Izby  panów , że 
s tn d y a  p raw nicze  trw ać  m a ją  ośm se m es trów , a 
n ie  s iedm  ja k  rząd p roponow a ł .

WWW  . .  Gazety M m i . "
I t a d a p e s c t  dnia 12. grudnia. W sejmie 

odpowiedział minister obrony krajowej Fejer- 
va*y na interpelację BeOthy’eęo, dlaczego za­
kazano oficerom prennmerowaó pismo wojsko­
we Katonailapok. Minister oświadczył, że nie 
zakazano wcale oficerom czytać tego pisma, 
zwrócono tylko uwagę ich na to, że pisma 
tego nie należy uważać za wyraz opinii kom 
petentnych sfer wojskowych. To musiał mi­
nister zrobić, skoro spostrzegł, że Katonailapok 
zaczyna prowadzić politykę na własną rękę. 
Izba przyjęła tę odpowiedź ministra do wia­
domości.

P e s a t  d. 12. grudnia. Z powodu gra- 
snjącej dyfteryi zamknięto aż do 10. stycznia 
wszystkie tutejsze szkoły ludowe.

W ostatnim tygodniu zapadło na dyfte- 
ryę przeszło 200 dzieci szkolnych.

Berlin dnia 12. grulnia. Do Post do­
noszą z Działdowa, że wyżsi oficerowie rosyj­

scy objeżdżają różne miejscowości nadgrani­
czne celem ustanowienia w nich załóg. Are­
sztowanego w Belgii i sprowadzonego do 
Torunia nihilistę rosyjskiego wydano d. 9. 
bm. władzom rosyjskim wraz z wielką skrzy­
nią pism nih listycznych, które u niego 
znaleziono podczas aresztowania. Niemiecki 
statek kanonierski „ lltis“ ma jutro przybyć 
do Shangai.

Berlin d. 12. grudnia. Nordd Al/g. 
Ztg. pers«aduje konserwatystom, «by trakta­
tów haudlowy«h w drugiem czytaniu nie od­
rzucali, troskliwość rządu bowiem o dobro 
rolnictwa jest czynami dowiedziona. Kreuzztg. 
natomiast oświadcza, że troskliwi ść Capri 
Tiego dla rolnictwa jest czysto teoretyczną, 
i uderza dalej na traktaty handlowe. Kar­
dorff oświadcza w Post, że nie prosił ks. 
Bismarka o udział w rozprawie traktatowej, 
tylko się go zapytał, czy weźmie udział.

Berlin d. 12. grudnia. W parlamen­
cie toczyły się w dalszym ciągu obrady nad 
traktatami handlowemi. Sekretarz stanu Mar- 
schall oświadczył, że system ceł ochronnych 
będzie w Niemczech umiarkowany, albo też 
wcale go nie będzie. Staraniem rządu będzie 
czynić wszystko dla poparcia rolnictwa. W  
dalszym ciągn rozprawy oświadcza kanclerz 
Capriwi, iż może stwierdzić, że Niemcy były 
już bardzo bliskie wojny cłowej z Austro- 
Węgrami. Nasze widoki przy tom — powiada 
kanclerz — były mniej pomyślne, ponieważ 
Austro Węgry mogą się łatwo obywać bez na­
szych towarów, my zaś potrzebujemy ich 
zboża.

Berlin dnia 12. grudnia. Na tele­
graficzne zapytanie przewódcy wolno-konser­
watywnych, Kardorffa, odpowiedział książę 
Bismarck, iż nie może bezwarunkowe przy­
być na posiedzenia parlamentu, łączy się j e ­
dnak myślą z tymi, którzy stanowią opozy­
cję przeciw traktatom handlowym.

Kolonia dnia 12. grudnia. Koln. Ztg. 
podaje telegram z Graca, wedle którego w 
otoczeniu hr. Hartenau zapewniają, że będąc 
oficerem w czynnej służbie austryackiej, nie 
może przyjąć pensyi, jaką mu sobranie buł­
garskie wyznaczyć zamierza: i bardzo mu to 
niemiło, że imię jego nadużywanem bywa do 
wrogiej ks. Ferdynandowi opozycyi.

Petersburg d. 12. grudnia. Jak  za­
pewniają, car na dorocznej uroczystości woj­
skowej św. Jerzego, mówiąc nadzwyczaj wiele
0 politycznem położeniu Europy, oświadczył, 
że pokój jest w zupełności zapewniony. Mini- 
steryum wojny urzędowo oświadcza, że wszel­
kie świeże doniesienia o posuwaniu wijsk ku 
granicom zachodnim są zmyśl, ne.

Bruksela d. 12. grudnia Według 
Corr. Russe car podczas uroczystości św. J e ­
rzego oświadczył, iż się na pewne spodziewa 
długiego pokoju.

Bauda około stu pianych słuchaczy 
wszechnicy napadła w nocy kilka domów na 
ulicy Laurent. Laskami powalili troje osób, 
porozbijali wszystkie meble i najstraszniej­
szych wybryków się dopuszczali. Gdy polieya 
nadbiegła, uderzyli na nią i pięciu policyan- 
tów pokaleczyli. W końcn aresztowano 30 
studentów.

Bruksela d. 12. grudnia. Izbie 
deputowanych przedłożone zostały traktaty 
handlowe z Austro-Węgrami i z Niemcami.

R z y m  d. 12. grudnia. Na wczoraj­
szem posiedzeniu Izby posłó’' sprow adziła 
interpelaeya nad tak zwanemi okrucieństw ami 
afrykaóskiemi burzliwą dyskusyę. Imbriani 
namiętnie uderzył na rząd. To samo Cefaly, 
który ganił Rudiniemu, że u l e g ł  wołaniom 
względem rewizyi wyroków sąću wojennego; 
ostatnie procesy wykazały, że owe rzekome 
morderstwa były baśnią. Rndini odparł, że 
chętnie bierze przypadającą na niego część 
odpowiedzialności, wszelako prosi, aby Izba
1 wyższego stanowiska zapatrywała się na 
tę sprawę; pomiflął przeto zarzuty Cefaliego. 
Z dochodzeń komisyi śledczej okazało sie, że 
jenerałowie przekroczyli swoje prerogatywy. 
Minister wojny przyłączył się do wywodów 
Rndiniego. Jak słychać, oświadcza się rząd 
za rezolucją, odraczającą tę sprawę.

Belgrad dnia 12. grudnia. Według 
Narodnego Listu zastanawiają się w kołach 
radykalnych nad rozwiązaniem skuprzyny. 
aby w nowych wyborach bardziej jednolitą 
większość uzyskać można. W k< łach radykal­
nych zapewniają natomiast, że to wymysł.

Belgrad d. 12. grudnia. Cztery ban 
dy Arnautów po 300 ludzi z Stibry, gdzie 
głód panuje, wtargnęły do chrześcijańskich 
okolic wschodniej Macedonii, zabiły 40 osób, 
spaliły 8 wsi i 6 wójtów uprowadziły jako 
zakładników.

S o f la  d. 12. grudnia. Korespondent 
paryskiej „Ajencyi Hiyas* Chadourne został 
aresztowany i szupasem do Serbii odstawio­
ny, ponieważ nie usłuchał nakazu wydalenia. 
Nieprawdą jest, jakoby go polieya tutejsza
p liczkowała.

j regu lac j i  C isy  — . Akcje B a n k u  d la  k ra jów  
| ko ronnych  197*75. Akcje B a n k re r e in u  106 25. 

R osy jsk i  ru b e l  pap ierow y 114*50.
4 7 i 0%  re n ta  w spólna 92 '57 . 5 %  r e n ta  

aus tr .  pap ierow a 102-25. 4 %  re n ta  a u s t r .  złota 
— '— - R e n ta  4 %  węg. z ło ta  104 90. 5 %  re n ta  
węg. pap ierow a 101-10. N apo leondory  9 36. 
Marki n iem . 57-97.

Wiadomości giełdowo.
Lwów dnia 12. GrudDia (Z Izby handlowej), 

i. Ahoj* u  sttuaę.

Kolej Kalie. Karola Lndw 200 zł. m. k.
K< Lwów-OzenL-Jaiaka po 200 zł. w 
Ba ku i oteosneffi po 200 200 ri w. a- .
Banka kredyt, erwie. p*L po r-łr w ».

II. Luty zastawne za 100 zJ.
Banka hipotecznego g&Uc. 5*/, los w 40 lat.

* > . 6 %  wył. 10% pr.
.  „ „ 4*/,% lo* w 50 lat

Banku krajowego 4V.% los w 51 latach , .
Towar?, kred. gal. ziem.k 5 % ....................

i a u r ,  4*/f . . . . .
„ „ „ 4% los. w 41% L

a „ 4 W ,  los. w 55 L
. „ « - 4% (OS. w 66 I*t

EU. Listy dłukne na 100 U.
GaL Zakł. kred. włość, w Ukw. (d. 6* ',) 8% 

a „ „ (d. 5%) k1 .'s''
Ogólnego rolniezo-kredytowego Zakłada dla 

Galicji i Bnkowiny w likwidacji 6% wa. 
lar w 15 lat .

IT Obligi za 100 sł. 
Indemnizaoyjne galic. 5% ot. k. . . .
Galio, funduszu prcpinaoyjnego 4*/.
Baków, funduszu propinacyjnsgo 5%
Kom banku krąjowego 5% w. a. I. em 
Pożyczka krajows z roku 1878 6% w 

r „ z  r*ko 1888 4%% .
.  4% . . .

203 60
239-
314

ICO 30 
107 40 

98 40
98 40

96 50 
9510
99 30 
94 60

55-— 
5 3 -

todaia
206 50 
24 (.- -  
319-— 
216-—

101-— 
H8-10 
99 10 
9910

97 20 
95 80 

100 —  

9530

57 — 
5 5 -

50-— —

1C4 30 
98 — 

10H-50 
101 — 
104-50 

97-00 
9 1 -

1C5 —
92 70 

101-20 
101-70

98.20
91-70

T. Lasy
2150
27.—

28-50
30.—

Losy miasta Krakowa 
Losy mis-ta Stanisławowa

I VI. Monety.
| Dukat cesarsk i..................................................  5-54 6 64
: Napoleondor.......................................................  9 30 i. 40

Półimperjał rosyjski ................................... 9 50
Bubel rosyjski s re b rn y .............................   . 1-21 1-31
Bubel rosyjski pap ierow y M 3 1-15
100 mirek niemieo‘- ............................  57 65 6815

Dr. Ferdynand Obtnłowicz
e. k. lekarz powiatowy

o r d y n - a j e  o d .  3 — 5  

L w r ó w ,  ulica W ałow a 1. 7  I .  piętro
(Dom Wgo Karola Bałłabana).

W
z powodu śm ierc i  w łaścic ielk i 

je st  z wolnej ręk i do nabycia 
B l i ż s z a  w i a d o m o ś ć  na  m i e j s c u .

573 P o ś re d n lo tw o  w y k la o io n e .

W iedeń dniu  12. g ru d n ia  trndz. 1 m in .  50 
po po łudn iu .  A kcje kredy tow e 282-50. A kcje  aI- 
pejskie Tow arz .  górn iczego  64-60. A kcje wę­
g iersk ie  B anku  kredy tow ego  324  50. A kcje  Banku 
an g lo -aus t i jack iego  153*— . A kcje  U nionbank i 
221 75. A kcje kolei K aro la  L u d w ik a  2051— - 
Akcje kolei P ó łn o cn e j  281 — . A kcje  kolei P o łu ­
dniowej ( L o m b a rd y )  82 75. Akcje kolei AJ 
fóldzkiej (losy tu reck ie )  — ■•— . Akcje kolei P a ń ­
stwowej 280-50. A kcje  kolei Lw ow sko-C zernio-  
wieckiej 241*— . A kcje kolei węgiersko-północno- 
wschodniej 197*50. L osy  kom una lne  w iedeńskie 
153 75. A kcje  Tow . tureckiego z a rząd u  tytoniu 
157-— . Galio, oblig. in d e m n .  104*80. A koje kolei 
pó łnocno-zachod .  (lit.  B . E lb e th a l )  2 2 1 5 0 .  Losy

dnia 12 grudnia.
Hotel Centralny. H r. Potocki z Rymanowa. I. 

Miszkowski z Terpiłów ki. E. Lenger z W eipertu. I, 
Steiner z Jagerndorfu. Z. Spiith z Tohrn. I .  8en- 
kowBki, W. Flohr z W iednia. E . Rauch z S tan i­
sławowa.

558 N E T J S T B I I S T A
ocukrzone pigułki krew przeczyszczające
św. Elżbiety, wypróbowany, przez najznakomitszych lekarzy 
zalecany środek na zatwardzenie. Pudełko z 15 pig. 10 et., 
rolka 120 pig- 1 złr. Przed naśladownictwem ostrzega 
się. Tylko te prawdziwe, jeżeli każde pudełko opatrzone 
jest naszym prawnie zaprotokołowanym znakiem ochronnym: 
w czerwonym druku „św Leopold0 z naszą firmą „Apotheke 
znm lieil. Leopold, W ien, S tad t. Ecke der Spiegel- 
und Plankengasse“. Do nabycia we Lwowie w aptekach 
pp.: P . Mikolascha, Z. H ackera, J .  R elsera i  A. Skle- 
pifiaklego.—W K ołym yl: w  aptece p. W ltostawsklego.

571 Wszech nauk lekarskich

P o c i ą f f ł  k o l e j o w e .
(Według zegaru lwowskiego. -  Od 1. października 1891 r.)

P r i y c h o d z ą  d o  L w o w a :
Z K rakow a: o godz. 403 po południa pospieszny 

7"16 wieczór, 9"28 wieczór i 8 50 rano osobowy.
Z Podwołoczysk 1 Brodów: (na główny dworzec) 

o godz. 2 20 po południu pospieszny, 7-30 wieezór i 3'15 
rano osobowy; (na Podzamcze) 208 popołudniu pospieszny, 
74 wieezór i 2 38 rano osobowy.

Szlakiem od S try ja : 9-07 rano pociąg osobowy z« 
Suchy, Chyrowa, Stanisławowa, Budapesztu, Munkacza, La- 
wooznego i Stryja. — 8-46 po południu pociąg osobowy ze 
Suchy, Chyrowa, Husiatyna, Stanisławowa i Stryja. — 
11-48 w nocy pociąg osobowy z Nowego Sącza, Chyrowa 
Husiatyna, Stanisławowa, Budapesztu, Munkacza, Lawo 
cznego i Stryja.

Szlakiem od Czerniowlee: 6-58 rano pociąg oBob. 
ze Suczawy, Czemiowiec i Stanisławowa. — 1-68 po połu­
dniu z Bukaresztu, Jass, Czemiowiec, Stanisławowa i Hu­
siatyna. — 7 69 wieezór pociąg pospieszny z Bukaresztu, 
Jass, Czemiowiec Stanisławowa i Husiatyna. — 11-58 w nocy 
pociąg osobowy z Kołomyi, Stsnisławowa i Husiatyna.

Szlakiem od B elzca: 8 26 rano pociąg mięszany 
z Bawy ruskiej. — 4-22 po południu pociąg migsz&ny z So­
kala i Bełżca.

O d c h o d z ą  z e  L w o w a :
Do K rakow a: o godz. 22° po południu pospieszny, 

830 wieczór, 415 rano i 7-20 rano osobowe.
Do Podwołoczysk 1 Brodów: (z głównego dworca) 

o godz. 411 po południu pospieszny, 10 35 wieezór i 9-60 
rano osobowe. (Z Podzamcza) 4"22 po południu pospieszny, 
1105 wieezór i ltl ló  rano osobowe.

W  k ierunku do S try ja : 626 rano pociąg osobowy 
do Stryja Chyrowa, Nowego Sącza, Lawocznego, Munkacza, 
Budapesztu, Stanisławowa i Husiatyr -, — 10 50 przed po­
łudniem pociąg osobowy dj Stryja, Chyrowa, Suchy i Sta­
nisławowa. — 8‘24 wieezór pociąg osobowy do Stryja, La- 
wooznego, Munkacza, Budapesztu, Chyrowa, Suchy, Stani­
sławowa i Husiatyna.

W kierunku do B c łzo n : 9*25 rano pociąg mięszany 
do Bełżca i Sokala. — 6'16 po południu pociąg mieszany 
do Rawy ruskiej.

W kierunku  do C zerniow lee: 5-24 rano pociąg 
osobowy do Stanisławowa i Kołomyi — 916 rano pociąg 
pospieszny do Stanisławowa, Czemiowiec, Jass. Bukaresztu, 
Husiatyna. — 4 30 po południu pociąg osobowy do Stani­
sławowa, Czemiowiec, Jass i Bukaresztu. — 10-24 wieczór 
pociąg osobowy do Stanisławowa, Czemiowiec, Suczawy i 
Husiatyna.

Plakatów rozkładu jazdy na szlakach kolei państwo­
wych w Galicji nabyć można na każdej stacji po oenit 
6 ot., * książeczki w formacie kieszonkowym po 5 ot. u  
sztuką.
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We f laszeczkach  pcc?§wszy od 45  cent.

SK3M 1NY
Do nabyęia we wszystkich handlach korzennych. _

B  '"i &  %,«»*< •/ -i * *>:3
po c io c ie  od w yrazi.

KUCHARZA i KLUCZNICY poszukuje 
z wiosną 1892 otworzyć się mający Za­

kład klimatyczno-wodoleczniczy .Marjówka- 
koło Lwowa. Informacje udziela Zarząd re­

alności Emila Bertemiljana Brajera we Lwo­
wie, ulica Brajerowska 10.

\JATAŃSZE źródło do nabycia dobrych 
i*  towarów korzennych i wyrobów mły 
narskieh w handlu Albina Soleckiego we 
Lwowie, ul. Wałowa 1. 11. 224

Dzierżawa.
Ks. ks D om inikanie w P otoku z łn 
tym  przy Buczaczu poszuku ją  od 1. 
styczn ia d z ie r ż a w c y  u a  80 morgów 

pola o rnego . 3066

KASY stare i nowe sprzedaje 
2866 najtaniej

K M IL  W EIN ER
Wien I,, Salzthorgasse 4.

Szanownvm gospodyniom zwracamy uwagę!
przyprawa 

  do zupy
u Alberta Szkowrona u>e lMOwie 3048
MAGGI

N. StingFa Wiedeńskie 2846

P I E C Z 1  W K A
uznane jako najwyborniejsze do h e r­
baty, wina i lodów. Złożone w su- 
ehem miejscu utrzymują się nieskończe- 

1 nie dłueo nic nie tracąc na dobroci i 
smaku, dlatego też należy je gorąco za 
lecić dla każdej rodziny. C ierpiącym  

na żołądek polecane przez lekarzy. 
Za nadesłaniem przekazem 40 ct. wysy­

łamy pudełeczko na próbę.
N. Stingl &  Neffe

K  Najlepsze źródła do nabycia bardzo 
łagodnego, rosyjskiego z r. 1891 

• 1 klg. złr. 81

awioru
za gotówkę 

L- FREUND , Wien, 1., Herrengasse 10/G)

Na św . M ikołaja  
i na d rze w k o !

34-krotnie prem iowana parowa fabryka 
pierników  i sucharków

Ł C Z T Ń S K I S O O
w  J a r o s ł a w i u

poleca Figurki piernikowe ozdobnie ubie­
rane po 2, 3, 4, 5, 6, 7, 10, 16, 25, 50 ct. 
za sztukę. Pierniki na sztuki w eleganckich 
paczkach, sucharki w rozlicznych gatunkach, 
obwarzanki (25 sztuk 10 et ), ciastka dese­
rowe, herbatniki, biszkokty, lożki z masą 
migdałową Gau-Gau. Wyroby fabryki są 
do nabycia po cenach fabrycznych we wła­
snych składach: Lwów Halicka . Kraków 
Sukiennice, Przemyśl Franciszkańska, J a ­
rosław Wola, Wiedeń Mariatheresieustr. 15, 
Praga Eisengasse 12, jakoteż we wszyst­
kich znaczniejszych handlach korzennych. 
Zamówienia do fabryki jakoteż do fllij’ za­

łatwiają się bezzwłocznie. .3053

Papier klosetowy 15 ct.
g = >  S c h o t t w i e n e r  F a p i e r f a b r i k
CC3 Wien, VII.. Kaiserstrasse 76. 2867

Szproty 2936

S ie l s k ie  za 2 Skrzynecki 5 klg. złr. 1-75. 
Węgorze w galarecie, grube kawały, fase- 
czka 5 klg. złr. 3 80. Śledzie zawijane bez 
ości, w pysznym sosie, 5 klg. faseczka 2 zł. 
Wszystko włąezniez opakowaniem f r a n c o  

za zaliczką.
Carł Wacker Nachfoiger, Hamburg.

Tylko złr. 3
Najstosowniejszy podarunek na

„ G W I A Z D K Ę "
lub jako pamiątka po zmarłych

3057

Portrety naturalnej welkośc]
i  każdej nadesłanej fotografii. Zadatek 
złr. 1. — Termin wykonania 10 dni. — 
Podobieństwo zapewnione. — Fotografię 

zwracam nie uszkodzoną. 
Premiowany zakład sztnk pięknych
Siefffrłed Itodagchrr

Wien. II.. grosse PfaTgasse 5.

Najlepszy i najtańszy opał
„  d a ją

p ie c e  z r e g u l a t o r e m
(Regulir-Fiill-Oeffen)

R .  G r E B U R T H ’a
c. k. m aszyn isty  nadwornego.

Piece kaflowe, Kominki z regula­
torem, Wszelkie paleniska, Prze­
nośne krycie ścian kaflami i t. d.

W z o ry  n a  żądanie darmo.
Skład we Lwnwie u Jana Szumana, plac Bernardyński I. 14 .1

Najlepsze podkowy na kopyta i racice
Patentowane podkowy dla wołów na lato i zimę

zarówno dla lekkich jak ciężkich. — P a te n to w a n e  p o d k o w y  d la  k o n i 
ze zmieniajaeemi się odcylami

S018
Podkowy dla koni roboczych i powozo­
wych, do polowań, jazdy wierzchem, wy­
ścigów. Patentowane podkowy z pode­
szwami gnmowetui lub wkł dką sznuro 

wą. Hufnaie dla koni i bydła.
Podkładki do podków żelazne i stalowe.
Przepisowe podkładki dla koni wojsko­

wych patentowane „H. Stollenu.
Podkładki gumowe. 

w w  Cenniki i wzory kopyt gratis i franco. —  —

M. HANNS Sohne, Wien, I., Strauchiasse 2.

R z a d c a  d ó b r
poddany tu te jsz y , w sile  w iekn , z m ałą  ro d z in ą , we w szystk ich  gałę  
ziach  z zarządem  w iększych  dóbr połu-zonyoh , tak  teo re ty czn ie  jak  
p rak ty czn ie  w ykszta łcony , a k tó ry  za rząd z a ł sam odzieln ie z, dobrym i 
rez u lta tam i przez la t  15 większym m a ją tk iem  tu  w G a lio y i, powołać 
się m ogący na rekon ieudacye w ielu znanych  w k ra ju  o s c  istości -— 
poszukuje od 1. k w ie ta ia  1892 r,, odpow iedniej posady na zw ykłych 
w arunkach lub  i n a  ta n t ie  ->ę. B liższych iu fo rinacy j udziela z. g rz e ­
czności dr. A . B ieńkow sk i, w R e d a k c ji G a ze ty  N a ro d o w e j , do kfórego 
także łaskaw e of*rtv adresow ać się  nnrasza. 3043

Przed  naśladownictwem chroni wzór 1 m arka.

Sól żołądkowa
JULIUSZA SCHAUMANNA

aptekarza w Stockerau.
Od bardzo wielu la t wypróbowany środek dyet tyczny, u ła tw ia­

jący traw ienie. Niszczy złe soki żołądkowe, niezrównany do utrzym ania 
i regulow ania etrawności. Dostanie we wszystkich aptekach lwowokhh.

C e n a  p u d e ł k a  7 5  o t .  3069
Rozsyłka za zalic/ką, nie mniej je d n a k , ja k  dwa pudełeczka od razu.
Skład główny w aptece Juliusza Schaumana w Stockerau.

Kwizdy płyn gośćcowy domowy środek leczniczy
a « r  C e n a  f la sz k i z łr .  1* 2271

Kwizdy krople od holu zębów AWeolar
flaszeczka 50 ct.

Kwizdy wyskok do włosów, flaszeczka 
50 ct.

Kwizdy plaster na odciski pudełeczko 
po 35 i 70 ct.

Kwizdy tynktura na odciski i brodawki
flaszeczka 35 ct.

I

Kwizdy wódka francuska butelka 85 ct. 
Kwizdy Alveolar esenoja do ust flasze­

czka 40 ct.
Kwizdy sok z babki (Spitzwegerlchsaft)

flaszeczka 35 ct.
Kwizdy Alveolar pasta do zębów, słoik 

porcelanowy 70 ct.
Kwizdy pomada cebulowa , słoik 80 ct. 

Prawdziwe tylko, jeżeli mają obok odciśniętą m arkę ochronną. 
D ostaaie we wszystkich aptekach a^stro-w ęgiersk. m onarchii. 
Codzienna wysyłka z głównego składu w aptece obwodowej

w  Korneufcurgu pod Wiedniem Fr. J. Kwizdy.

D la  p a la c z y !
Cygarniczki papierowe 

z ozdobnemi elastycznemi piórkami.
ct. 45 

50
Brązowe i kolorowe, długie 
Białe, mocne . . . .
Kawalerskie z sylwetkami . . . .  p 50

gładkie , * ....................„ 60
i glace . . . .  „ 7 0

„ kolorowe z obrazkami kart „ 60 
dobierane . „ 6571 71

N o w o ść !  Białe, gładkie, mocne, 25 ctm. 
długie, dla e le rp ią ey c h  na oczy złr. 1 20.

W szystkie w pudełkach po 100 sztuk 
itarannie dobierane.

Cygarniczki ,.1 irgiuia-- zs 100 sztuk 
25 do 50 ct. Sporządzam różne napisy, mo 
nogramy, herby, ogłoszenia.

Wielki skład tu te k  cygaretowych za 
1000 sztuk złr. 1 60. 3032

Skład towarów papierowych

E D W A R D  B O S C H A N
W iedeń , I., H o h e n e ta u fe n g a se e  2

naprzeciw Landerbanku. 
Zamawiającym ponad 5 złr. posyłam franco,

} Anf. illeMsteii BeMi Seiner m  aa! i  ipostais eben Hajes at-
4  Reich ausgestattete, v»n der k. k. Lotto-Goftlls-Direetien garantirte

t XV. STAATS-LOTTERIE
4  fttr gemeinsamo Militar-Wohlthhtgkeitszwecke.

4 3.091 Gewinnste is Gesamialb traje Toa 170.000 Gulden,
▼ und zw&r:
f  1 Haupttroffer inlt 100.000 f l, iuit 2 Tor- und % Nachtref- t
4 fe rn  a 500 fl , 1 Treffer mit 15.000 fl., oin Treffer m i t  5000 fl. 4
4 1 Treffer zu 4000 fl., 1 Treffer zu 8000 fl., 1 Treffer *u 2000 11., 1 Treffer zu 4 
A 1000 fl. und 80 Treffer zu 100 fl. in Barem , endlich Seriengewinnste im Ge- A 
T  eammtbetrage ren 80.000 fl. T

£ Die Ziehnng erfolgt nn widerraflich am 29. Oecembar 1891. T 
*  K i n  lit tM  L u  u t a i  2  f l .  A. W  f

4 
4 
4 
4 
4 
4

E l n  L o s  k o o ł e t  2  f l .  O. W .
Die naheren Bestimnmngen entbiilt der Spielplan , welcher mit den Loeen bei A 
der Abtheilung fur Staats-Lotterien, Stadt, Riemergaise 7, 2. Stoek im Jakcber- j  
hoffe, eowie bei den zahlreichen Absatzorganen unentgeltliab zu bekommen ist. 4

0 8 “ D ie  L o se  w e r d e n  p o r to f r e l  n g e s e n d e t  " • 0  4
Wien, Oetober 1891.

V' n der k. k. Lotto-Gefalls-Direction 4
Abtheilung der S tia ts -L o tte r le .2905

Wiedeń, „Hotel Metropole.“
Rlngstr&sse, E rauz-Josefs-ty ia l. W ielki hotel pierwszorzędny,

300 pokojów i salonów (od t złr. wyżej) W IN D A  O S O B O W A , czytelni* za 
epatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową") kąpiele w Du 
naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omnibus, hotelowy
przy dworcach kolejowych. Ł . B p e lse r  dyrektor.

m Do nabycia w składach, ty toniu  i magazynach galanteiji j m
N a j l e p s z ą

B I B U Ł K Ą  C Y G A R E T O W Ą
j e s t  p r a w d z i w y

LE HGU
najnowszy fabrykat francuski 

P P  C A W L B Y  &  H E N R Y  w Paryżu
2887

i
Jako najlepszy zalecają go pp.:

Dr. J. J. Pohl, E. Ludwig, E. Lippmann —  Dr. Nęcki, 0. Bujwid, W. Skabiczewski
profesorowie ehemn na uniwersytecie w Wiedniu. profesorowie chemii w uniwersytecie w Warszawie.

Sprzedaż h u r t o w n a  ■ 17. rue Bóranger, w Paryżu.

i

n
W yszczególniony na 15 wystawach zawsze najpierw szem i nagrodam i, w Londynie 1883, 

dwoma zło tym i medalam i za jakość trauu i rodzaj fabrykacji.

P I O T R A  MOŁLERA
n a j c z y ś c i e j s z y

medyczny tran  z wątroby dorsza
- ” * » •  ■>*

q., ,v C° ar * * * ' s *eść flaszek posyłam y franco. Ods rzedająoym rabat.
knpieo; w K u ta e ^ ^ lw n ic H  R?hln apt'; w Kołomyi : J. Sidorowicz ant., K B. Witorfaweki apt., Ch. Knpfermann 
w PB » elzZ ie  A Karpińsk? ant T *  F - Mosczyński apt.; w Przemyślu -. M Schwarz apt.. M. Krug a„t
’•  8ołcolu E. Wysoczań«ki apt • w tCo ; W Samboree J - Aleksiewiez apt., w Sanoku Jakób Aleter kupiec;

1 . . •’ w Kazanowie  Jasieński apt. 298K

: Robert Gehe » w ien , III., Heumarkt Nr. 7.„ „|g       .
Wydawca 1 odpowiedwalny redaktor P l a t o n  K o B t e e k i .

I
Zajmująca, na długie zimowe wieczory bardzo 
potrzebna rozrywka. Z a d a n ia  łu k o w e  a 
prawdziwe tylko z „KOTWICĄ". Cena 35 ct.

Wiele tysięcy rodziców wyraziło się z najwię- 
kszemi pochwałami o Wysokiem wychowaw-
czem znaczeniu środka do zajęcia i zabawy, 

sławnych:

kotwicznych 
skrzynek budowlanych
nie masz lepszego i bardziej zajmującego środ­
ka do zabawy nietylko dla dzieci, lecz i dla 

  dorosłych! Bliższe szczegóły o skrzynee bu ­
dowlanej i o „zadantnch lokow ych" podand są w ślicznie Ilustrowanym 
cenniku Richtera, który powinniby wszyscy rodzice sprowadzić sobi jak naj­
prędzej od firmy F. A d  B tc h te r  & Co. w Wiedniu, I . ,  u l. N ibelnngen 4, 
ażeby byli w stanie zawczasu wybrać dla swych dzinci rzeczywiście doskonały

upominek na św. Mikołaj lub na Gwiazdkę.
Wszystkie skrzynki budowlane bez znnka „kotw icy" są to zwy- 

czajne naśladow ania, któro jako dopełnienie nie m»ją najmniejszej ŁMf 
wartości, dlatego należy zawsze żądać i przyjmować t / t T~ ty lk o  
k o tw io z n e  s k r z y n k i  b u d o w la n e  B lo h te ra ,  którym jak przedtem
tak i teraz żadne nne nie dorównały. 3019

Dostać je można we wszystkich lepszych handlach zabawkami po cenach 
od 35 centów do 5 złr. i wyżej.

Specjalności w wyrobie strun io cyter i skrzypiec.
B R A C I A  K I R C H K T E R .

fabrykanci instrumentów muzycznych, Wiedeń, XVIII., Wahring, Schullgasse 10 
polecają bogaty asortyment wszystkich gatunków strun do cyter i skrzypiec, gitar 
wiolin; stołów resonansowych i innych przedmiotów wyłącznie własnego wyrobu 

Odznaczenia. Cesarz austrjacki udzielił nam złoty medal z napisem „Yiribus 
unitis" jako pierwszą nagrodę na wystawie światowej i przemysłowej.

Wynalazcy nowej, wiedeńskiej konkurencyjnej cytry koncertowej.
Wioliny, gitary, mandoliny zawsze na składzie. Cytry szkolne od złr. 10 

i wyżej aż do cytr koncertowych po złr 150 za sztukę. Skrzypce do nauki po­
cząwszy od złr 3‘50. Zamówienia prosimy adresować wprost do nas; Wiedeń, 
Wahring, Schullgasse 10. Rozsyłka na cały świat w wielkich i małych partjaeh. 
Cenniki na żądanie fr nko. 2897

Jedyna fabryka 
w Amsterdamie.

V &  
<&■ Z * *

O FABRYKA
- Mm. -  najlepszych, holender-

^  • A r '  skich LIKIERÓW
SKŁAD f a b r y c z n y

9 ^*  -9,oW Wiedeń, I .  K ohlm arkt N r. 4.
~  Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy

sprzedaż tychże prawdziwych likierów prawie u 
wszystkich więcej znanych flrm, przyczem zwracamy 

uwagę, że moje prawdz. holend. likiery wyrabiam wyłącznie 
tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzech i w ogóle po za 

Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 2954

Najnowszy fudowy środek pożywny.

Rw AŁ mm nrt *.[* Udu***,’ w4rw Mn

myslu

Kathreiner’a 
Kneippa Kav\a słodowa

sjód ze smakiem kawy
zraięszana do połowy z kawą ziarnisty, nie zdradza 
niczem swojej obecności, nżywana zas bez domieszku

jest napojem bardzo przyjemnym i 
pożywnym środkiem leczniczym

dla niedekrewnyoh, dotkniętych błędnicą, cierpiących 
na żołądek, nerwy, tudzież dla kobiet i dziecif 

Sprzedają we Lwowie: Karol B*łłaban , Karol Bayer 
St. Markiewicz, A. Langner. Zastępca W ZaehariJ
giewicz. W Brodach : M Mach, R .‘Slitzker, Witkow­
ski i Spł., zastępca J. B. F-iedmann Wd W Prze- 

misławonie T. Szawmski. w TarnAmio  o.i

Pakiet % klg 25 ct.
„ 20o grm. 10 „
- OŁI 1 w. aj. a leumann Wd w  Prze-

E. Witkowski, w Stanisławowie T. Szawiński, w Tarnowie Tadeusz Scharff.

2941

a

10 medali zasługi 12 dyplomów uznania 
za niezrównane wyroby

K O SM ETYC ZN E i TO ALETO W E.

skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje się miękką I 
i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. Cena tego

znakomitego środka 1 złr. 50 ot.

( i l n i a b r  t o n i n A n r w  oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy 
y / i e j e u  t d , I H I l O w y ,  d0 poroatu. Flakonik 50 et.________________

P n m u r l n  o i i i i i n n r a  wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wy-romaoa eniuowa, padaniu włosów. -  słoik so ct 
W o d a  a , t © ± Ź L s 3 s : s L ,

do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala barwę 
i połysk. — Flakon 8(5 ot.

B R I L A N T I N A ,
nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 oentów.

Olejek chino - taninowy, 31
9  J  '

działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosów. Już po użyciu jednej 
flaszki można spnstrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 

włosów i tworzeniu się łupieżn Oena 1 złr 20 et,

Hisesicjit m i ę t o w a  d o  p ł u k a n i a  u s t ,
oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie wpływa 

na dziasła i zęby -  Flakon 50 ct

PnO SZEK  ROSLIN^O-ALKALICZNY
do czyszczen ia  zębów .

Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i cuchniecie zębów. 
Pudełko 30 i 60 oentńw.

we Lwowie sklepy własne u lica  Kopernika 1. 3, u lica  Ha­
licka róg Boimów ; w Krakowie Sukiennice 1. 3 ;  w Czer- 

niowcach Rynek 1. 2.

> »
W drukarni F iliera i Spółki

nabyć można książkę do modlenia pod tytułem :

O f F I C ń m i l f l
ożyli

, ,P o w i n n o M  c o d z i e n n a  C h r z e ś c i a n “
zebrane przez M, Szajnę K arm elitę .

C e n a .  I Ia• \ n
y *

za egzemplarz broszurowany . . . . i  złr. — et. 
n oprawny w płótno . . 1 „ 50 „
„ * w safian z klamrą 2 „ 60 ,

P re n u m e ra to rz y  G ate ły  N arodow ej m ogą 
o trzym ać za naszem  po ś red n ic tw em  nas tępu jące  
k a lenda rze  po cenach znacznie zniżonych:

Kalendarz S zczu tka  „H aliczanin“
za  n a d e s ła n ie m  4 0  cen tów .

Ścienny lub kieszonkowy po 15 ct.

d l a  m ę ż c z y z n .  P ro sp e k ty  ro zsy ła  n a  żąd an ie  g ra tis  i franco

0 r . C arl A ltm ann, Wien, Vll., MariahUferstrasse 70.

Z drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 174 a).

' SKŁAD FMCZiT PiPffiRD 
Antoniego Gawłowskiego

ulica IlAtorego 1. 14
poleca

S /.an. u rzędom  i W ie le b n em u  D uchow ieństw u  pap ier ró żn e­
go g a tu n k u , tak  w ry za ch  ja k o też  OB detail,

Erwelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy
z  p ie rw szo rzędnych  fab ryk  

p o  c e n i e  n o j
oraz róin®

przybory do pismU® i rysowani®*
Przyjmuje zamówienia na bilety wizytowe drukowa®* i lito­

grafowie. Karton n a  bilety w wielkim wyborze*
Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie jtp.

TIJTKI CYGARETOWE
z w łasn ej f n b ry k i , uznane przez do tychczasow ych  Szanow n. 
odbiorców  'tajiepsy.e w cen ie  od z ł '-* l*3 0  '//A 1000 sz tuk .

Fabryką Tutek, plac Marjacki 1.


